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MORATORIUM MIESZKANIOWE
w opinji palestry.

Kwestja ochrony lokatorów, z ab ez ­
pieczenia  dachu nad g łową najbiedniej ­
szym,  tym,  którzy pracy nie mają, b y­
ła n ie jednokrotnie  pr zedm io te m  rozwa  
żań w prasie codziennej  i fachowej .  O-  
mawial i śmy ją wiele  razy na Jamach 
na sz e g o  pisma.

D o  kwestji  tej w racamy dziś z n o ­
wu Wracamy do niej w związku z nie 
p o k o j ą c e m  s t an ow is ki em  i u s t o s u n k o ­
w a n i e m  sią do  tej sprawy czynni ków  
bodaj że najważniejszych: bo w ię ks zo ­
ści naszych są dó w  grodzkich i ok r ę g o ­
w ego,  jako o d w oła w czego ,  oraz p e w n e ­
go  z n a c z n e g o  od ła m u  naszej a d w o ­
katury.

P o w ie d z ia n e  jest,  że eksmisyj  z j e ­
dno i d w u p o k o jo w y c h  lokali s ie  nie  
wykon uje ,  o ile ktoś  jest  b e z r o b o tn y —  
i kropka. T ym czasem  sądy pojmują ten 
przepis — po wi ed zm y sob ie  — w s p o ­
sób de l ikatny  — d o ś ć  oryginalnie.  Ż e ­
by  ten oryginalny  pogląd należycie  
pojąć, trzeba zważyć  tą atmosferą,  w 
której rozprawy s ą d o w e  w sprawie s to ­
sow ani a  moratorjum sią odbywają.  
Wiąc stają przec iwko s o b i e  dwie  stro­
ny: jedna,  to  petenci  —  słabi,  w y n i s z ­
czeni  d łu gotrwałe m bezrobociem,  c i e ­
mni,  zupe łni e  nie  p ó ż o f p . m c » a n i  o  
swych prawach i obowiązkach,  nie u- 
miejący  z a c h o w a ć  sią przed s ą d e m  i 
absolutnie ,  ale to absolutnie,  bez bron­
ni. Druga —  agresywna,  ekon om ic zni e  
silniejsza, d o s k o n a le  reprezentowana i 
napastl iwa, tak, jak to tylko można s o ­
bie wyobrazić.  W tych warunkach o d ­
bywa sią walka, w której w każdym  
indywidualnym wypadku jednej s tronie  
idzie o swój, zresztą najsłuszniejszy  w 
św iec i e  dochód,  drugiej, dos łownie ,  je ­
śli nie o własne ,  to o ż yc ie  swych
dzieci .  .

Sprawa sprowadza sią do  zag ad ni e ­
nia, czy pozwany jest bezrobotny.  A d ­
wokaci właściciel i  n ieruchomości  ukuli  
bardzo barwny termin: bezrobotny w
rozumieniu ustawy o ochronie lokato-

wani e  dozor-ców na t em at  za m o ż n o śc i  
i poz i omu życia lokatorów ich d o m ó w .  
D o w o d e m  zatrudnienia bez rob ot ne go  
jes t  stale tw ierdz eni e  dozorcy ,  że p e ­
tent  codz ienn ie  o tej samej  porze w y ­
chodzi  z d o m u  i o tej sa m ej  porze  
przychodzi;  w innym wypad ku,  że miał  
buty p ow ala ne  w a p n e m ,  że widz ian o  
go z drabiną w rąku, w inn ym popro-  
stu mówi  dozorca: „tak źle nie  m a j ą ”. 
Czy do p u szczal n em  jest, ażeby  wyroki  
w sprawach ek sm isy jn ych opier ane  by  
ły na zeznaniach t e g o  redzaju ś w ia d ­
ków, co  dozorcy  do mow i?  Czy jes t do  
pomyślenia ,  przy poz iom ie  i wartośc iach  
moralnych i um ys łowych naszych d o ­
zorców, aż eb y wznieśl i  sią do  sz c z y ­
tów bezstronnośc i  w zeznaniach sw oic h  
tam, gdz ie  z jednej strony wchodzi  w 
grą interes ich chl eb od aw cy ,  a z dru­
giej interes p o g ard zan ego ,  b i e d n e g o  
bezrobotne go,  od którego  nie dostaje  
sią nawet  dwu dzi es togroszówki  za bra­
mą?! Nie w y m ag aj m y zresztą od  tych  
ludzi bohaterstwa. . .  Mam y jednak pra­

wo domagać  sią od sądziego ,  ażeby te 
rzeczy należyc ie  docenial i  i oceniali!

Drugi powó d takiego  s to sun ku są- 
dziów do spraw eksmisyjnych,  — w y ­
pływający cz ąśc io wo  z p ie rwszego ,  —  
to ich w ogó le  ne gatywn y s t o su n ek  do  
moratorjum mieszkani owego.  Rzecz ta 
nie m o ż e  pozostać  bez sz czereg o  o- 
mówienia.  Moratorjum w sądzie  i 
wśród adwoka tó w jest  niepopularne.  
Najlepiej ten pogląd i nastrój wyraził  
a dw oka t  Miedzianowski  w artykule w 
„Palestrze” — „Prawo i doły sp o łecz ­
n e ”. Moratorjum m ie szk an iow e  jest  
tam nazwane przepisem radykalnym,  
a wiąc sędz ia,  zd an ie m  autora,  p o w i­
nien s t o s o w a ć  ten przepis ostrożnie  i 
tylko w wyjątkowych wypadkach.  Cóż  
to jest? To jest sa b otaż  ustawy! Jeże li  
sędzia widzi i rozumie,  że u s ta w o d a w ­
ca wydał  przepis radykalny,  to nietyl-  
ko nie ma sędzia prawa s to s o w a ć  go  
inaczej,  niż chciał  us tawo daw ca ,  ale 
odwrotnie,  —  jeśli us tawo dawca wydał  
przepis radykalny,  to poto,  by sędzia  
właśnie  ten radykalny przepis radykal­
nie s tosował .

T y m c z a s e m  sądy uczyniły  m a s o w o  
coś  wręcz  przec iwnego:  m a s o w o  s t o ­
suje sią moratorjum w sądzie  na okres

krótszy, niż nakazuje  ustawa.  Jakiem  
prawem tak sią dzieje i d laczego? Ż a ­
d e n  z sędz iów,  który taką decyzją  w y ­
dał —  nie  potrafi jej uzasadnić publicz­
nie, a jeden z s ę d z ió w  powiedzia ł  na 
rozprawie,  źe czyni tak d latego,  żeby  
petent  płacił, bo inaczej,  to płacić nie 
będzie .

—  Oczywiśc ie ,  ka żde mu wolno mieć  
swoje  zapatrywania  na każdą sprawą,  
na każde  zagad ni en ie .  Od czynników  
wymiaru sprawiedl iwości  wolno jednak  
i należy d o m a g a ć  sią,  a ż e b y  przede-  
wszys tk ie m  szanowali  prawo o b o w i ą ­
zujące,  bez wzglądu na to, czy wydaje  
im sią dana ustawa radykalną, czy nie.  
N ale ży  także w y m a g a ć  od nich, ażeby  
w tych tak tragicznych sprawach,  gdzie  
„jednej stronie zależy na obronie  s w e ­
go,  zresztą najs łuszniejszego  zarobku,  
a drugiej chodzi nieraz w d o s ł o w n e m  
znaczen iu  o życie  jej samej  i jej ro­
d z in ”, ażeby w tych drażliwych spra­
wach postę powal i  z jaknajwiąkszą o- 
strożnośc ią ,  trzymali sią śc iś le  ustaw  
obowiązujących,  a p rzed ew szys tk ie m ,  
ażeby o d p ow ie dn io  odnos i l i  sią do tak 
zwanyc h d o w o d ó w  w sprawie  i do  „za 
i n te r e so w a n y c h ”, a wiąc  niewątpl iwie  
stronniczych świadków.

Niebezpieczeństwo powodzi w Warszawie minęło.

U l l l i c m u  w - - -  j  .

rów. Okazało  sią i w naszej praktyce
i w innych sprawach, ze takich b e z ­
robotnych wogóle  nie ma! W sz ysc y  pe  
tenc i  byli to, jak przedstawiano,  ludzie  
zamożni  którzy wykorzystać chciel i
S , c y  m o m e n t  C o  jes t w tern w s z y * -  £H'-y mu ze twierdze-
^ ^ nb T ł f p o p i e r a n e  dowodami .

P i e r w s z y  taki dowód przynoszą d o ­
zorcy dom ów .  Nigdy- za n . , c * . r n . e j  
szych godzin panowania Me k s a n d r a
1,1 9 0  w głąbi Rosji — » • ^akiei
syjscy nie mieli  nawet ht a k ' 2

du fdzy  nad mie9l ka, " w ntej chwili do-  
dworzy,  jaką uzyska!,  w ' tej dz8rzami.  
zorcy w kraju nad , ik SDO 
Dozorca wzrósł do potęgi  ł e c z n e j! 
ł e c z n e g o ,  więcej  — władzy P 
Codziennie  we  wszystkich są a . 
kich odb ywa  sią m a s o w e  przesłuchi
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S a lo n  d a m s k i  i m ęski-  
Mies iąc rekl am ow y trwałej on 
dulacji po cenach zniżonyc

i brw i.
dulacji po
M a n ie  rę .  F a rb o w an ie  w łosów , rzęs
P o le ca ją  5i ę Sz. K l i j e o t e l ^  . T a d e U S S.

WARSZAWA. Po dniach trwogi, jaką 
przeżyli mieszkańcy nadbrzeżnych o k o ­
lic w Warszawie i w okol icy—  wreszcie  
wieść  uspakająca: Wisła opada

Najwyższy poziom wynosi ł  5 metrów  
48 cm.

Potem zaczął  s ię  powolny spadek.
Według zapewnień władz wodnych  

dalszego  poważnego przyboru wody nie 
należy już s ię  spodziewać

Zapowiedziana przez Instytut Hydro­
graficzny fala powodziowa wysokości  5 70 
cm , rozpłynęła s ię w drodze do  War­
szawy, docierając do stolicy w znacznie  
mniejszej  wysokości .

Nastąpi ło to wskutek przerwania 
przez powódź wałów pod Garwolinem,  
Puławami,  Kazimierzem i innych miej ­
scow ośc iach środkowego biegu rzeki,  
gdzie Wisła znalazła niziny.

N ao gó ł  w górnym biegu rzeki nast ę­
puje już odprężenie i nie należy tam 
spodziewać  s ię  już żadnych niespodzia­
nek.

W środkowym biegu rzeki woda po­
woli opada. Walka o wały toczy  s ię  jed 
nak dalej, ponieważ s łup wody w rzece  
jest jeszcze  wysoki i w dalszym ciągu 
zagraża przeciekającym wałom.

Wszędzie  na wałach pracują drużyny 
ochotnicze oraz oddziały wojskowe.

Sytuacja w obrębie Warszawy, po­
czątkowo bardzo groźna spowodu s ta łe­
go przeciekania i rozmiękczania wałów  
obronnych, jest opanowana.  Wały są w 
dalszym ciągu wzmacniane.

Kulminacyjna fala powodziowa mi­
nęła już s to l icę  i powoli posuwa sią w 
stronę Płocka,  Włocławka i Torunia.

We wszystkich tych miejscowośc iach  
zanotowano poważny przybór wody.

Nowa powódź w krakowskiem.
KRAKÓW. W nocy z 23 na 24 bm.  

w powiecie brzeskim wskutek gwałtow­
nych d e s z c z ó w  wezbrały ponownie  po-

Sytuacja pogarsza się na innych 
W Sandomierskiem ewakuacja

toki górskie,  za ewając miejscowośc i  
Iskową, Jurków, Porąbkę, Doły, Łonio-  
wą, Niedźwiedzie i Bie lczę .  Drogi i m o ­
sty zostały uszkodzone .

Wylew potoków nie był groźny dla 
domów i ludzi, zniszczył  natomiast  
wszystkie plony.

Nad ranem między  godz.  3 a 5.30  
zanotowano przybór wody na Dunajcu 
m. in. w pow, brzeskim z 2  40 cm. na 
3 90 cm. Wzrost stanu wody na Dunaj­
cu został  spowodowany gwałtownemi  o- 
padami w dniu wczorajszem.

Rzeka Gromnik wezbrała tak silnie,  
że  zalała tor kolejowy na przestrzeni  
około  100  mtr. wskutek czego  komuni­
kacja kolejowa na linji Tarnów — Nowy  
Sąc z  była przerwana do północy.

Stan wody na Wis łoce  w Mielcu wy­
nosi dzisiaj 1 40  ponad normalny po­
ziom, a w Garnuszowicach u ujścia do  
Wisły 4 .3 4  ponad poziom normalny.

Ludność ewakuowaną z miejscowośc i  
zalanych umieszczono w uprzednio przy 
gotowanych budynkach, gdzie zaopatrzo  
no ją w żywność i o toczono opieką s a ­
nitarną.

W Krakowie i okol icy Wisła w dal­
szym ciągu opada.

W woj. kieleckiem  wody  
szybko opadają.

KIELCE. Pod Sandomierzem woda  
opada, le cz  stan jej wynosi  jeszcze  4  
m - 50  ponad stan normalny. Z zagrożo­
nych miej scowośc i  ewakuowano ogółem  
5 tysięcy ludności .

W Opatowie woda również opada. Od  
4-ch dni dożywianie ludności prowadzo­
no przy pomocy patroli na łodziach.  W 
gminie Tarłów woda szybko opada, a 
ewakuowana ludność powraca do swveh  
siedzib.

Wisła pod Nowym Korczynem w c h o ­
dzi w koryto, a pod Szczucinem wkra 
cza za Wały.

terenach. 
ludności.

Stan wody na Wiśle opada w dal­
szym ciągu o 6  cm. na godzinę.

Nida powróciła już do s wego koryta.

W dół Wisły.
Płock przeżywa krytyczną sytuację,  

ponieważ fala powodziowa osiągnęła już 
tam wysokość  4.75 m. ponad zero  
rzeki

Włocławek żyje pod znakiem przy­
boru wody na Wiśle.  Na bulwarach gro­
madzą s ię  tłumy, przypatrując się gro­
źnemu żywiołowi.  Samemu Włoc ławk o­
wi n iebezpieczeństwo nie zagraża.

Wskutek wylewu rzeczki Zgłowiącz­
ki zalany został  park miejski we W ło ­
cławku, a także częśc iow o i przedmie­
śc ie S ło do wo  Zalew odbywał s ię  p o­
woli.  W górę rzeki w gminie Dobrognie  
wo zalane zostały spowodu przyboru 
Wisły wsie Dąb Wielki i Wistka Sz la­
checka,  a także Kępa Bachorzewska.

TORUŃ O godz. 7 rano stan wody 
na Wiśle wynosił  5.25. Woda zalała oko 
l iczne łąki i pola pod Ot łoczynem i Zło  
torją. Woda w dalszym Ciągu przybiera 
około 8  cm. na godzinę

BYDGOSZCZ.  Stan wody na Wiśle 
przy Brdyujściu wynosi 7 m , czyli 3 
m. 70 cm. ponad stan normalny. (Stan  
normalny wynosi 3 30).  Obecnie  wobe c  
podnies ienia się poziomu, woda z Wi­
sły przelewa się do Brdy.

150 milj. zł. strat.
Straty wyrządzone przez powódź,  

nie są jeszcze  w tej chwili znane. Po 
pierwsze na wielu terenach powódź  
jeszcze  trwa i wyrządza dalsze  spusto­
szenia,  po drugie zaś rozmiary klęsk 
są tak wielkie,  iż obl iczenie szkód wy­
magać  będzie  dużej pracy.

Już obecnie  wiadomo jednak, że  
straty są olbrzymie. Ucierpiały wojew.  
Krakowskie, Lwowskie,  Kieleckie,  Lubel­
skie i Warszawskie.  Prawdopodobnie



duże st raty będą również w woj. P o ­
morskiem.

Najwięcej ucierpiało województwo 
Krakowskie, gdzie większość powiatów 
znalazła się pod wodą

Tam st raty w plonach, inwentarzu,  
budynkach,  chatach i t. p. obliczają na 
su m ę  około 70 miljonów zł.

W  województwie kieleckiem, przez 
które obecnie przechodzi powódź i gdzie 
zalane zos tałe trzy powiaty w tern naj­
więcej powiat sandomierski,  s traty obli­
cza się na 10 milj. zł.

W województwie lwowskiem zalane 
zostały dwa powiaty. Stra ty  według po­
bieżnych obliczeń nie przekroczą 7 mil­
jonów złotych.

Do tego doliczyć należy straty w wo 
jewództwie lubelskiem,  warszawskiem— 
przez które obecnie przechodzi  kulmi 
nacja powodzi.

Nieznane są dotychczas  koszta akcji 
przeciwpowodziowej  oraz dożywiania po 
wodzian.

Ministerstwo Komunikacji  oblicza 
swoje dotychczasowe straty na 10 mii jo 
nów złotych. Prawdopodobnie  suma ta 
jeszcze  wzrośnie.  Ogółem prowizorycz 
nie obliczono dotychczasowe s traty na 
terenie  wszystkich województw na 150 
miljonów.  Niewątpliwie suma ta wzro­
śnie. Akcja pomocy powodzianom wyma 
gać będzie wielkich ofiar.

Trzeba pamiętać ,  że około 80 000 
osób pozostanie bez dachu nad głową i 
wymaga stałego dożywiania oraz p om o­
cy sanitarnej.

Bydgoszcz 
w  n iebezp ieczeństw ie .

BYDGOSZCZ.  Na terenie Bydgosz­
czy wylew szerzy się z godziny na go­
dzinę. W związku z gwałtownym przy- 
borem wody oraz gwałtownemi deszcza­
mi, spodziewać się należy, że w Brdy­
ujściu woda podniesie się mniejwięcej  
d o  7 mtr , co może spowodować p rz e ­
lanie się wody przez śluzę i jaz, a na­
s tępnie  spięt rzenie  wody w Brdzie — 
co stwarza n iebezpieczeństwo zalania 
śródmieścia  Bydgoszczy.

P. K. 0. z łożyło  5 milj. zł.
Wczoraj władze P. K. O. pos tanowi­

ły zdeklarować na ręce  minist ra skarbu 
kwotę  pięć miljonów złotych na od b u ­
dowę zniszczonych przez powódź t e re ­
nów i dróg.

100 tys. zł. — B ank G ospodar­
s tw a  K rajow ego.

Władze Banku Gospodars twa Krajo­
wego uchwal iły przekazać do dyspozycji 
ogólno polskiego komite tu  pomocy ofia­
rom powodzi kwotę 100 tvs. zło tych na 
doraźną pomoc dla powodzian.

Paszporty, wizy, bilety do
KARLSBADU, MARJENBADU

ZAŁATWIA

„ O R B I S " — A leja  16.

ZYGMUNT ZIÓŁEK.

Z życia Z.P.M.D.
P róby  ro zw iązan ia  p roblem u 

m łodzieży .
J e s t  r-zeczą bezsprzeczną,  że pew ne 

okre sy  his toryczne w rozwoju na rodu  i 
pańs twa noszą swe piętno,  znamię  c h a ­
rakterys tyczne w zależności  od g rup  
oby wa te lskich ,  k tóre  przez swój a k ty w ­
ny s to sunek  do rzeczywistości  i t w ó r ­
cza p r a c ę  dla dobra  ogółu — na 
ca łokształcie s tosunk ów  państwowych 
wywarły.

Te znaki  specyf iczne  uwidaczniają 
n am  w rzucie dzie jowym ważność p rob ­
lemów  w dane j  epoc e  oraz m e t o d ę  r 
skut eczno ść  ich rozwiązywań,  czy roz­
wiązań przez poszczególne grupy ó w ­
cz esn eg o  pokolenia ,  g ru py  rekru tu jące  
się bądźto  z członków s tarszego sp o łe ­
czeństwa,  bądźto  z e l em e n tó w  m ło d ­
szych,  albo zupe łnie  n ie  młodzieżo­
w y c h —rzutkich w pomysłach,  mniej  za- 
to  wytrwałych i szczęśliwych w real i - 
zacj*i swych zamie rzeń  i koncepcyj ,  
k tóre  w ym aga ją  z jednej  s t rony cha­
rakterów  silnych, a z drugiej  do­
świadczenia, zdobytego dłuższą pracą 
realizacyjną.

J e d n a k ż e  nieda  się zapomrkieć, że
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WSZYSCY,
którzy  troszczą s ię  o jutro, 

po s iad a ją  w k łady  w

Kasa przyjmuje wkłady 
od 1 złotego począwszy.

K. o ;
pow ia tu  Częstochowskiego 
Aleja 19 (dom własny).

Całkowita zgodność poglądów Polski i Estonji'
TALLIN. Jak  już donosiliśmy, do 

Tallina przybył minister spraw zagr. p. 
Józef  Beck

W dniu wczorajszym min. Beck o d ­
był szereg konferencyj z członkami  rzą 
du estońskiego i był przyjęty przez pre­
zydenta Estonji,  Paetsa.

Z rozmów,  przeprowadzonych z naj ­
wybitniejszymi politykami es tońskiemi  
wynika, że ani rząd estoński,  ani opinja 
publ iczna nie są skłonne porzucać d o ­
tychczasowych metod dwustronnego re ­
gulowania s tosunków międzypaństwo­
wych.

Estonja razem z Polską zajmuje s t a ­
nowisko wyczekujące w stosunku do pro­
jektów nowych paktów.

W tym stanie rzeczy rozmowy mi­
nistra J.  Becka toczą się tu wokół u- 
mocnienia stosunków bezpośrednich pol­
sko estońskich,  opar tego na wzorach z 
lat ostatnich.  Serdeczny ton konferen­
cji z minis trem Seljarnaa i prezyden­
tem Pae tsem,  pozwala mieć pewność,  
że całkowita zgodność poglądów rządów 
polskiego i estońskiego w tej mierze jest 
osiągnięta.

Odwołanie Zjazdu Legionistów.
WARSZAWA. Wobec Ogromu klęski 

powodzi,  która nawiedzi ła znaczną część 
kraju, zarząd główny Związku Legjoni- 
stów polskich postanowił odwołać tego­
roczny XIII Ogólny Zjazd Legjonistów 
Polskich,  zwołany do Krakowa na dn. 
od  4 do 6 sierpnia.

Zarząd główny powzią ł  tę decyzję,  
uznając konieczność ześrodkowania w 
obecnej  chwili wysiłków wszystkich or- 
ganizacyj,  społecznych,  b. wojskowych 
i legjonowo peowiackich w kierunku 
zmniejszenia skutków kieski oraz nie­
sienia pomocy powodzianom.

Równocześnie zarząd główny pos ta ­
nowił wezwać wszystkie zarządy okrę­
gów i oddziałów Związku, jak również 
bratnie organizacje oraz wszystkich le 
gjonistów do rozsprzedaży i nabywania 
kart zjazdowych.

Cały dochód z rozsprzedaży kart

przeznaczony zostaje na ogólną akcję 
pomocy powodzianom.

Zamiast  tradycyjnego zjazdu o d b ę ­
dzie się dn. 5 sierpnia r.b. w Krakowie 
dla uczczenia  20 ej rocznicy wymarszu 
Kadrówki— ściśle w ramach lokalnych — 
zebranie członków 1 Kompanji Kadro­
wej połączone z poświęceniem domu w 
Oleandrach i miejsca pod budowę kopca 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Karty uczestnictwa — jako składki 
na pomoc ofiarom powodzi — są do 
nabycia w oddziałach Związku Legjo­
nistów w cenie po zł. 3.

Jednocześnie  zarząd główny Związku 
Legjonistów Palskich uchwalił  p rzeka­
zać jako doraźną pomoc dla powodzian 
sumę zł. 5.000 do dyspozycji ogól- 
no-polskiego komite tu  pomocy ofiarom 
powodzi.

Polska eskadra wojenna w Leningradzie.
LENINGRAD. Wczoraj przybyły do 

Leningradu polskie to rpedewce „B urza” 
i „Wicher” pod flagą kontradmira ła Un- 
ruga W odkrytem morzu za Kronsztad 
tern polskie torpedowce były spotkane 
przez okręty sowieckiej eskadry morza 
Bał tyckiego.

O godz. 12 20 kontradmira ł  Unrug 
udał  się motorówką na przystań,  przy­
braną polskiemi i sowieckiemi flagami, 
gdzie była usjawiona warta honorowz i 
zebrali  się przedstawiciele władz so ­
wieckich.

Przy dźwiękach polskiego hymnu na­
rodowego i Międzynarodówki admira ł 
Unrug wyszedł na brzeg, poczem przed

w każdym odcinku  historji  i s tn ienia  i 
działania sp o łeczneg o  — były pewne 
wkłady z do robku  roczników sp o łecz ­
nie , na jmłodszych — z dorobk u czyn­
ników młodzieżowych.

To specja lne  podejśc ie  i rozwiązy­
wa nie  spraw bieżących i przyszłych — 
stwarza fakty i konieczność  — liczenia  
się z m łodzieżą i wyznaczania  jej o d ­
powiednich dla niej form organ izacyj ­
nych,  jak również pewnych  udogo dn ień  
w kierunku umożl iwienia  młodym: 
kszta ł towania  i k i erowania  do p e w n e ­
go s topnia przez młodzież— życiem pu- 
bl icznem,  w jego sens ie  najwłaściw- 
szem,  bo ideowo-wychowawczym.

Stąd też wypływa chęć  ze s t rony 
czynników rządowych ujęcia k ierunku  
wychowywania  i k ierowania  młodzieży,  
chęć  pody ktow ana raz t en d en c jam i  wy­
bitnie tak tycz nem i  i konjurik tura lnemi,  
a drugi  raz p ew n em i  znów sugest jami ,  
na tu ry  raczej ideologicznej.  I jeśli w 
pierwszym wypadku  widzimy nacisk na 
i s tniejące ug rupo wani a  młodzieżowe,  
dążności  do  ograniczenia  <ch s a m o ­
dzie lności— to w drug im:— czynniki o- 
ficjalne s tosują daleko  p osun ię ty  l ibe­
ralizm, wiążąc  z sobą młodzież  więza ­
mi mora lnych uzależnień.

J e d n a  i d ru ga  me toda,  wzię ta o d ­
dzielnie i wyprana z czynnika o rg an i ­
zacyjnie k o n s t ru k ty w n eg o — jakim jest

s tawiciel  spraw zagranicznych Jermak 
przedstawi ł mu przedstawiciel  władz so ­
wieckich.

Przy dźwiękach marsza kompanja ho­
norowa przedefilowała przed kontr­
admira łem Unrugiem.

• Następnie odbyła się wymiana wizyt.
Cała prasa zamieszcza na pierwszych 

miejscach sprawozdania odjazdu eskad 
ry z Gdyni, podkreślając przyjazne przy­
jęcie,  zgotowane w Gdyni przybyłym z 
Warszawy reprezentantom ZSRR.

Komendant sowieckich sił  morskich 
na morzu Bałtyckim Galler o świad ­
czył:

„ Jes te śmy szczęśliwi,  iż spotykamy
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przedstawicieli  floty naszego najbliższe 
go sąsiada, jes teśmy przekonani,  iż spotka 
nie to będzie cennym przyczynkiem do 
rozwoju s tosunków przyjaznych po mię ­
dzy obu krajami.

Program pobytu eskadry Dolskiej w 
Leningradzie przewiduje zwiedzenie woj­
skowego muzeum morskiego,  Ermitażu,  
muzeum w Peterhof ie i t. d.

M arszałek  P i łsudsk i 
w  Pik iliszkach .

WILNO. Wczoraj rano pociągiem 
pośpiesznym z Warszawy przybył do 
Wilna Marszałek Piłsudski,  witany na 
dworcu przez wicewojewodę J ankow ­
skiego oraz przedstawiciel i  wojskowości 
i władz.

Marszałek Piłsudski  po krótkiej roz­
mowie na dworcu w sa lonach recepcyj 
nych udał  się bezpośrednio  do Plki- 
liszek.

Delegacja p racow ników  
u p rem jera  K oz łow skiego .

WARSZAWA. Prezes  Rady Mini­
strów, prof. Leon Kozłowski, przyjął 
wczoraj przedstawicieli  Centralnej  Ra­
dy Pracowniczej,  którzy przedstawi li  p. 
premjerowi uchwałę plenarnego zebrania 
Rady w sprawie opodatkowania pracow 
ników państwowych, prywatnych i samo 
rządowych na rzecz ofiar powodzi w 
wysokości 1 proc. uposażenia w ciągu 
3 miesięcy.

O dbudow a p o w ia tó w  — 
w budżecie.

WARSZAWA. Przy układaniu no­
wych preliminarzy budżetowych na rok 
1934[5 wzięte będą pod uwagę wydatki 
na  odbudowę miejscowości ,  zniszczo­
nych przez powodzian.

Projekty preliminarzy mają być go­
towe na 1 września b. r. tak, że do 
terminu będzie  można ustal ić wydatki  
na ten cel

D eklaracja  rządu  ang ie lsk ieg o .
LONDYN. — Rząd W. Brytanji  po ­

lecił am basadz ie  brytyjskiej  w W arsza ­
wie złożyć rządowi  po lsk iemu n a s t ę p u ­
jącą  deklarację :

Rząd J e g o  Królewskiej  Mości z wie l ­
kim sm u tk ie m  dowiedzia ł  się o o f i a­
rach w ludziach oraz o szkodach,  w y ­
rządzonych w Polsce  przez katas t rofę  
powodzi i pragnie  wyrazić  rządowi  i 
narodowi  po lskiemu współczucie  i s m u ­
tek ,  jakie  w iado moś ć o tej k lęsce  wy­
wołała w Wielkiej  Brytanji .

KINO „EDEN" A le ja  12
Dziś i dni  nas t ępnych.  

U l u b i e n i c a  p u b l i c z n o ś c i  s ł y n n a  n i e ­
z r ó w n a n a  ANNABELLA w  s w e j  n a j n o ­

w s z e j  k r e a c j i

G R Z E C H  J E D N E J  N O C Y
( M A R I E ) .

D r a m a t  z ż y c i a  d z i e w c z y n y  do w s z y s t .

Nad program: Dodatki dźwiękowe

wspólny cel działań i kształtow ania  
rzaczywistości w ram ach  luźnych ale 
a l e  o r g a n i z a c y j n y c h  
po w ażań —jest na dłuższą m e tę  nie do 
ut rzyman ia  na platform ie politycz­
nej.

Czyli, obóz rządowy,  odpowiedz ia l ­
ny za losy pańs twa - nie może  zrezyg­
nować z organizacy jnego  wpływania,  
na te organizacje  młodzieżowe,  które,  
mając  podbudow ę  masową,  uprawia­
ją lub s tara ją  się uprawiać  — politykę 
ogólną,  rezygnując  z terenu  działa lnoś­
ci ściśle młodzieżowej.  Interes poli ty­
czny bowiem obozu rządzącego nie p o ­
winien kol idować z i n te re sem  u g r u p o ­
wań młodzieżowych,  przyznających się 
do pozostawiania  w ramach teg o  o- 
bozu

Ale taki stan rzeczy da  się u t rzy ­
mać  tak długo tylko, jak  d ługo mło­
dzież nie zorganizuje  się pol itycznie.  
W tedy  młodzieżowa,  m asow a o rg a n i ­
zacja pol i tyczna— uprawia inną polity­
kę, niż całość obozu,  z natu ry  rzeczy,  
zważywszy j e j  t e m p e r a m e n t ,  — 
d e m a g o g ic z n ą  i krzykliwą.

Dlatego też w in teresie całości  p o ­
lityki państwowe j  na odc inku młodzie­
ż o w y m — winne być p op ie ra ne  przede- 
wszystkiem te u g rupow a n ia  młodz e- 
żowe, które oddaję  się pracy ideowo-  
wychowawczej .  W tym  też k ierunku

idą os ta tn ie  posunięcia  czynników w 
obozie  rządowym za ten  te re n  o d p o ­
wiedzia lnych.

O s ta tn io  zaś w „Gazecie  Po lski e j” 
Na 198. 199 i 200 z dnia  19, 20 i 21 lip - 
ca w 3 ar tyku łach („walka ze z łudze ­
n i a m i ”; „Wychowanie ,  czy s a m o d z ie l ­
ność  pol i tyczna"?  „Istota z a g a d n i e n i a ” 
— (Al. K.) czyli kapi tan  Aleksander  Ka- 
wałkowski  naczelnik Wydziału Polityki 
Akademick ie j  w Ministers twie W. R. i 
O. P. a więc osobistość,  ksz ta ł tu jąca  
ob ecn ie  życie organizacyj  młodz ieżo­
wych n a t e r  e n i  e naj isto tn iejszym,— 
o m aw ia j ą c  i podda jąc  b. gruntowne j  
analizie s to su n ek  śród młodzieży o p o ­
zycyjnej  i prorządowej  —dochodzi  do 
wniosków,  znanych już i zdawna przez 
Związek Polskiej Młodzieży Demo­
kratycznej głoszonych,  że naczelnem 
z a d an iem  młodzieży jest  praca  ideo­
wa, i ukszta ł towanie  ch a rak te rów  — 
przyszłych kierowników.  Ażeby tego 
młodzież mogła do ko nać „prowadzić 
w inna w tym kierunku planow o i g ł ę ­
boko prz em yś laną  akcję  wychowawczą 
wszystkich za interesowanych czynników 
tak  społecznych jak i państwowych,  a 
wśród tych ostatnich za równo oś w ia to ­
wych,  jak ogólno adm in i s t r acy jnych”.

(Dokoń czen ie  w n as tępnym  numerze) .
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Odwołanie Zjazdu Stowarzy­
szeń Kobiecych w Krakowie.

KRAKÓW. Przewodniczące Stowa­
rzyszenia Peowieczek, Związku b Dru- 
żyniaczek, Stowarzyszenia b. Strzel- 
czyń i L igi Kobiet powzię ły wobec 
katastrofy powodzi in ic ja tywę odw oła­
nia zjazdu Stowarzyszeń Kobiecych w 
Krakowie w dniu 3 i 4 s ierpnia b. r ,  
oraz zebrania funduszu na rzecz po­
wodzian przez wykupywanie  kart u- 
czestnictwa w odwołanym  zjeżdzie.

Stanowisko to okazało się zgodnem 
z decyzją zarządu Związku Legjoni- 
stów.

Moratorium dla powodzian.
WARSZAWA. W związku z powo­

dzią zwracają tu uwagę w kołach praw 
niczych, że po raz pierwszy od czasu 
istnienia nowego kodeksu karnego za­
stosowane będzie morator jum  przewi­
dziane na wypadek klęsk żywiołowych.

W myśl art 269 kodeksu sądy m o­
gą spowodu nadzwyczajnych wypad­
ków i k lęsk żyw io łowych przyznawać 
d łużn ikom  ulgi. Dłużnicy dotknięci k lę ­
ską powodzi mogą starać się o przy­
znanie im ulg przy spłacie pożyczek 
zaciągniętych po wejściu w życie no ­
wych przepisów.

Ofiarność Belgów.
BRUKSELA Klęska powodzi w Pol­

sce wywołała żywy oddźwięk w społe­
czeństwie belgijskiem. Ogłoszona została 
w prasie odezwa, wzywająca do składa­
nia ofiar na rzecz powodzian, wydana 
przez wszystkie belgijskie towarzystwa 
przyjaciół Polski i podpisana przez 
najwybitniejsze osobistości ze wszyst­
kich sfer i odłamów społeczeństwa.

Analogiczna odezwa do wychodźtwa 
polskiego w Belgji została wydana zbio­
rowo przez wszystkie polskie organiza­
cje wychodźcze.

Wielki dziennik „Nation Beige” w 
w gorącym apelu wzywa społeczeństwo 
belgijskie do ofiar na rzecz powodzian.

Żaden Belg —  oświadcza dziennik, 
—  nie może pozostać obojętny w obli­
czu wielkiego nieszczęścia, jakie nawie­
dziło Polskę.

Przed reformą 
ubezpieczeń społecznych.

WARSZAWA. Minister opieki społ., 
p Paciorkowski przyjął przewodniczą­
cego komitetu wykonawczej unji zwią­
zków zawodowych pracowników umy­
słowych, p Anatola Minkowskiego, któ­
ry interwenjował u p. ministra w sprawie 
reformy ubezpieczeń społecznych.

Min. Paciorkowski zaznaczył, że stałe 
to zagadnienie znajduje się dotychczas 
w stadjum badania i nie zostały w tej 
mierze podjęte żadne decyzje.

W każdym razie ewentualne decyzje 
powzięte będą po wysłuchaniu zainte­
resowanych czynników społecznych, z 
którymi pragnie p. minister utrzymać 
stały kontakt.

Aresztowanie za fotografowanie 
obozu w Berezie Kartuskiej.

W A R S Z A W A . Dnia 22 b. m. przy­
byli z Warszawy do Berezy Kartuskiej 
dr. med. Leon Z ieliński i syn jego Bro­
nisław, student uniwersytetu warszaw­
skiego. .. ,

Jadąc f u r m a n k o  ze stacji do mia­
steczka, Zielińscy f o t o g r a f o w a l i  gmachy, 
gdzie mieści się obóz odosobnienia. -~  
Jak wiadomo, z a r z ą d z e n i e m  wojewody
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\ Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysla cera — ^
\ To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. * I  Kino „LUNA”  I
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wi na stadjonach W Brytan ji,  przyzna 
na została za rok bieżący zwycięzcy 
3 m ilowego biegu w Londyn ie— Kuso- 
c ińskiemu.

— Liczba ofiar, które zmarły wsku­
tek porażenia słonecznego podczas o- 
statnich upałów w N ow ym  Jorku  w y ­
nosi 250. Setki osób znajdu je  się w 
stanie wyczerpania, spowodowanego 
upałami.

—  Prezydent p row inc ji wschodnio- 
pruskiej, Koch, równocześnie p rzywód­
ca okręgowy partj i, o trzym ał bezterm i­
nowy urlop, z którego już więcej nie 
w róc i.“ Równocześnie urlopowani zosta 
li najbliżsi współpracownicy i stronnicy 
Kocha, prezes kró lew ieck ie j izby rze­
mieślniczej, Bethke, oraz przywódca 
okręgowy zw. chłopskiego, Otto.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

fKrem i mydło „L A C T 0 L IN “

naczelnego komisarza polic ji Zagłębia 
Saary Maxa. Z odległości k ilkunastu 
kroków dał sprawca w k ie runku  kom.
Maxa kilka strzałów rewolwerowych, 
które jednak wszystkie chybiły.

Komisarz natychmiast doby ł re w o l­
weru i również wystrzeli ł k i lkakro tn ie  
w k ierunku zamachowca, k tóry ugo­
dzony dwiema ku la m i w pierś i nogę, 
padł na bruk i w stanie beznadziejnym 
przewieziony został do szpitala.

Jak się okazało, zamachowcem 
jest niejaki Jan Baumgartner, bezrobot 
ny, przy k tórym  znaleziono legitymację 
cz łonkostwa „N iem ieck iego  F ro n tu ” .

W oczekiwaniu na zlikwidowa­
nie konfliktu w gabinecie 

Francji.
PARYŻ. Premjer Doumergue, k tóry  

wróc ił do Paryża, odby ł rano szereg 
konferencyj politycznych, m. in. rozma 
wiat z m in is tram i Herr io tem , Tardieu 
i Marinem. Po konferencjach tych pre­
m jer udał się do pałacu Elizejskiego, 
gdzie został przyjęty przez prezydenta 
repub lik i.

Pomimo zachowania ca łkow ite j d y ­
skrecji co do przebiegu obrad przed­
połudn iowych, jak  również co do po ­
siedzenia rady gabinetowej, w kołach 
dobrze poin formowanych twierdzą, że 
Doumergue wystąpił na radzie gabine­
towej z wielką mową, w k tórej wska 
zał na konieczność utrzymania rozejmu 
politycznego, celem doprowadzenia do 
odprężenia stosunków w różnych dzie­
dzinach życia państwowego.

Premjer m iał żądać od ugrupowań, 
które podzielają jego stanowisko, złoże 
nia na ołtarzu spraw ogólnych in te re ­
sów party jnych i poświęcenia miłości 
własnej.

7 wyroków śmierci za sabotaż 
na kolejach sowieckich.

MOSKWA. Kolegjum wojskowe naj­
wyższego trybunału ZSRR. rozpatrywa­
ło sprawę dywersyjnej bendy szpiegów 
skiej, która działała g łównie na linjach 
ko le jowych łączących centralną Rosję 
z Dalekim  Wschodem. Do bandy tej 
należało wielu urzędników sowieckich, 
zatrudnionych w centra lnych urzędach 
komisarjatu kom un ikac j i  Na czele o r ­
ganizacji szpiegowskiej stał koreańczyk 
K im  Zaen, k tó ry  przybył z Mandżurji.
A k t  oskarżenia zarzucał podsądnym 
szpiegostwo, sabotaż i wywołanie licz­
nych katastrof ko le jowych.

Trybuna ł skazał Kim Zaena oraz 
sześciu jego wspó ln ików  na karę śmier 
ci przez rozstrzelanie. Pozostali oskar­
żeni zostali skazani, na kary więzienia 
do lat 10.

W kilku wierszach.

jaft Dziś i dni następnych. *
^  Triumf tytanów ekranu!

^  Marjl Dresler i W allace'a ^
Beery w imponującym arcydzie ^  
le, tchnące życiowym realizmem zgjk

|  P I L N U J  |
i  SWEGO MĘŻA §

■ Nul program:
Tygodnik Paramountu
i aktualności krajowe.

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a r t e k  26 I ipca .  A n n y ,  M a tk i  N M P .
W s c h ó d  słońca o g .  4,2 Z a c h ó d  o g  19,38,

Nocne dyżury aptek.
W  n ocy z ś ro d y  na c z w a r t e k :  1 A le ja ,

W ie lu ń s k a .
W  n o c y  z c z w a r t k u  na p ią t e k :S ta r y  R y ­

n ek ,  S ie d m iu  K a m  en ie ,

Rozwiązanie 0. N. R. 
na terenie woj. kieleckiego.

(Tel. w łasny).
P. wojewoda kielecki, dr. Dziadosz 

w ydał zarządzenie, na mocy Które­
go wszystkie kom órki Obozu Rady 
Kalno Narodowego na terenie woje­
wództwa kieleckiego zostają rozw ią  
zane Zabronione jest noszenie m un­
durów i odznak te j organizacji.

Odłożenie wym arszu szlakiem  
kadrówki. Wojewoda kielecki, dr.
Dziadosz odniósł się do Zw. Strzelec­
kiego z propozycją, aby wymarsz szla­
kiem Kadrów k i,  k tóry  ma się odbyć w 
pierwszych dniach sierpnia, odłożyć 
spowodu klęski powodzi. Wszystkie 
fundusze, przeznaczone na ten cel, 
złożyć, jako ofiarę na powodzian. W y ­
marsz prawdopodobnie nieodbędz-ie się. wano cały szereg innych drobnych wy

Z Pożyczki Narodowej już 316,7 P"dkÓW' sP°wodowa"ych przez burzę.

tych, z tern, że przy umowach nowych 
obligacje będą przyjmowane według 
wartości nom inalne j, to jest 100 za 
100, a przy umowach dawnych — po 
kursie em isy jnym , tj. 96 za 100 nom i­
nału.

Obligacje będą przyjmowane ty lko 
od pierwonabywców oraz osób, które 
o trzym a ły  obligacje w drodze spadku, 
lub na zasadzie wyroku sądowego. W 
wypadku śmierci, dożycia, lub upływu 
umówionego term inu ubezpieczenia, 
świadczenie Zakładu Ubezpieczeń bę­
dzie dokonywane wyłącznie w go tów ­
ce, niezależnie od tego, że składki u i ­
szczone były w obligacjach Pożyczki 
Narodowej.

Przetarg na budowę mostu* U-
rząd Wojewódzki w Kielcach wyzna­
czył na dzień 6 sierpnia br przetarg na 
budowę mostu w ulicy Narutowicza na 
rzece Stradomce.

Szczegółowe ogłoszenie o przetargu 
wywieszono na tablicach urzędowych 
w Starostwie, Wydz. Powiatowym i Za­
rządzie Miejskim.

Onegdajsza burza spowodowa­
ła  spustoszenie w Częstochowie.
Burza z piorunami, jaka szalała onegdaj 
nad Częstochową i okolicami, poczyniła, 
jak się okazało, znaczne spustoszenia. 
W kilku miejscach zerwane zostały da­
chy, które wichura poniosła na kilka­
naście metrów. Na ul. św. Rocha pio­
run uderzył w przydrożne drzewo, i 
przeciąłje.(Pozostał jedynie pień. Na Ost. 
Groszu piorun wpadł do jednego z m ie­
szkań, zniszczył licznik i całą instalację 
elektryczną, rozbił wiadro napełnione 
wodą, kontuzjował lekko dwie osoby i 
wyleciał drzwiami, które siłą uderzenia 
same się otworzyły. Pozatem zanoto-

poleskiego, wszyscy nie stosujący się do 
wydanych przepisów w sprawie o oz w 
izolacyjnych zostają także zamy ant i 
ten sam los spotkał ojca i sy n*  Z.ellń- 
„kich. Z polecenia « W «  
stali oni aresztowani i osadź e
zieniu

Coraz groźniejsze rozmiary
powodzi na Korei.

T O K I O  Klęska p o w o d z i  na Korei 
przyjmuje coraz większe rozm.ary ^ e  
ka K into wylała, z a t a p i a j ą c  oilbrzymie
przestrzenie. W n1'e^c ie , f  13 000 
je się pod wodą 3500 domów. 13.000
mieszkańców schroniło się na
nych wzgórzach.

Zamach rewolwerowy 
na naczelnego komisarza p I 

Zagłębia Saary.
SAARBRUECKEN. We wtorek rano 

dokonano zamachu rewolwerów 9

—  Episkopat polski wydał odezwę 
do wiernych, wzywającą do składania 
ofiar na dotkn ię tych największą klęską 
powodzi. Odezwa ta zostanie odczyta­
na w niedzielę 29 b.m. przez kapłanów 
z am bon we wszystkich kościołach.

— P. Prezydent R. P. odrzucił proś­
bę o ułaskawienie te rorysty  O.U.N., 
Stefana Korpana, skazanego przez sąd 
lwowski na śmierć przez powieszenie 
za zamordowanie przodownika P. P. 
ś p. Wróbla. W yrok wobec tego w yko ­
nano.

— Wczoraj nad Ang lją  szalała o l­
brzymia burza i u lewny deszcz, w cza­
sie które j zabitych zostało 28 osób, 
18 rannych, a 19 zaginęło.

—  W Rzeszowie odbył się pogrzeb 
żołnierza 17 p p .  Izraela Fallera, który 
zginął tragiczną śm ierc ią  podczas rato 
wania powodzian.

— W W iedn iu  i na p row inc ji doko 
nano w poniedziałek wieczór masowych 
aresztowań socjalistów, k tórych liczba 
dochodzi do przeszło 600 osób.

—  Angie lski związek lekkoatle tycz­
ny ogłosił, że puhar Harveya, najwyż­
sza nagroda, przyznawana corocznie 
przez związek najlepszemu zawodniko-

m iljon. zł. W pływy z Pożyczki Na­
rodowej wyniosły na dzień 23 b. m 
włącznie kwotę zł. 316 702 695.93, przy- 
czem stan wpływ ów w miesiącu b ie ­
żącym jest lepszy od wpływów z tej 
samej l iczby dni czerwca o zł. 300 t y ­
sięcy.

Uwzględniając wpływ raty s ie rpn io ­
wej oraz spodziewane uzupełn ienie 
kw o t za subskrybeję przez bardziej o- 
pieszałych subskrybentów w te rm in ie  
ostatecznym —należy stwierdzić, że za­
ległości z ty tu łu  zaciągniętych przez 
subskrybentów zobowiązań będą zu ­
pełnie nieznaczne.

Ścisłe obliczenie wpływów nastąpi 
po całkowitem zamknięciu wpłat za 
subskrypcję.

Pożyczka Narodowa jako w kład ­
ka na ubezpieczenie. Jak się dowia 
dujemy, w najbliższych dniach ukaże 
się rozporządzenie Min. Skarbu, k tó re ­
go skutk i szczególnie doniosłe znacze­
nie mieć będą dla szerokich mas oby­
wateli.

Rozporządzenie daje możność za­
wierania umów ubezpieczeń na życie, 
przewidujących przyjmowanie części, 
lub całości składek obligacjami Pożycz 
ki Narodowej, przyczem warunki ok re ­
ślone rozporządzeniem, przynoszą u- 
bezpieczonemu pewne korzyści zarów­
no co do kursu, według którego o b l i ­
gacje będą przyjmowane, jak i sposo­
bu technicznego przejmowania składek. 
Zakłady ubezpieczeń, które uzyskają ze­
zwolenia na zawieranie umów przy re­
gulowaniu składek obligacjami Pożycz­
ki Narodowej, będą obowiązane przyj 
mować obligacje zarówno na nowe u- 
mowy, jak i na częściowe pokrycie 
składek z ty tu łu  umów, dawniej zawar-

Żonobójca z Kłobucka 
dotknięty paraliżem postępo­

wym.
Potworny zbrodniarz z Kłobucka Ma­

rek Bryk, który w bestjalski sposób za­
mordował swą żonę, Annę, przebywa w 
dalszym ciągu w więzieniu na Zawo- 
dziu.

Został on obecnie z polecenia władz 
sądowych poddany badaniu psychjatrycz 
nemu, które wykazało, że bestjalski mor 
derca jest dotknięty paraliżem postępo­
wym.

Bryk, jak wiadomo, pochodzi z Ko­
wla i jest synem nieżyjącego już dziś 
jednego ze znanych adwokatów. Przez 
szereg lat Marek Bryk uchodził za nie­
zwykle zdolnego konstruktora mostów 
kolejowych. Zbytni pociąg do alkoholu 
zgubił go. Na prowadzenie hulaszczego 
trybu życia ledwo wystarczały dość wy­
sokie pobory, jakie otrzymywał. Powoli 
staczał się na dno upadku, stracił posa­
dę i wkońcu znalazł się wraz z rodziną 
w obliczu śmierci głodowej. Przed kilku 
miesiącami dzięki staraniom zarządu 
miejskiego Kłobucka, Bryk uzyskał pra­
cę w tartaku w Zagórzu. Pracował tam 
jako robotnik, pracę jednak i tu zanie­
dbywał.

Na niedzielę bilety do Blachowni, 
Korwinowa, Poraja, Żarek w yda­

je w piątek i sobotę 
bez żadnej dopłaty

„0 R B l S“ -  Aleja 16.
T k o  w y n a j ę c i a  od z a ra z  b po ko i  z  k u c h -  
"  nią, l i i  A le ja  61. W ia d o m o ś ć  u a d m in i ­
s tra to ra  d om u  j A l e j a  10.
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Z pobytu dziennikarzy polskich z Ameryki
w  Częstochowie.

Powiat częstochowski śpieszy 
z pomocą powodzianom. Powiat 
częstochowski nie pozostał w ty le  za 
m iastem w a k c j i  pom ocy powodzianom.

W czora j odbyto  się organizacyjne 
zebranie ko m ite tu  organizacyjnego, k tó ­
ry ukonsty tuow a ł się pod p rzew odn ic ­
tw em  w icesta ros ty  B ie lawki.  W sk ład  
ko m ite tu  weszli p rzeds taw ic ie le  w o jsko ­
wości, w ó jtow ie  gmin i  burm is trze  
względn ie  komisarze m ias t n iewydzie lo - 
nych, sekretarze gminn i, duchow ieństwo 
z iem iaństwo. Z ram ien ia  przemysłu  w y ­
brany został w sp ó łw ła śc ic ie l  Gnaszyń- 
sk ie j M anufak tu ry  dyr. Zygm unt M arko ­
wicz.

Na zebran iu  tern p racownicy samo 
rzędu gminnego z całego pow iatu  zade 
k la row a li  1 proc. swych 3 m iesięcznych 
poborów  na powodzian. D ek la rac ję  tę 
z łoży ł prezes zw iązku p racow n ików  sa­
m orządu  gminnego, p. sekre tarz Pasek.

Uroczysty obchód 20-rocznicy 
wymarszu I Kadrówki z Krakowa.
W 20-tą  roczn icę  w ymarszu  i  K om pan j i  
Kadrowe j z Krakowa, Zw iązek Leg joni-  
stów Po lsk ich  w Częstochow ie urządza 
uroczysty obchód, k tó ry  się odbędzie w 
dniach 28 i 29 bm. w-g program u us ta ­
lonego przez Zw iązek Leg jon is tów  Pol 
sk ich.

W związku z powyższem zarząd 
pow. Federacji P . Z. O. O. wzywa sfe- 
derowane organ izac je  do wzięc ia  udzia­
łu  w uroczystośc iach  następujących;

1) W capstrzyku, k tó ry  odbędzie się 
w dn iu  28 b. m o godz. 20-tej. W y­
marsz sfederowanych organizacyj z lo ­
kalu Al. Kośc iuszk i N r. 10 pod ko m e n ­
dą kolegi Dąbrowskiego Józefa o godz i­
nie 19.30.

2) W nabożeństwie, w dn iu  29 bm. 
(obow iązu ją  poczty  sz tandarowe). W y­
marsz z loka l i  w łasnych o godz. 7-mej 
w pros t do kośc io ła  św. Jakóba. Po na­
bożeństwie zb ió rka  sfederowanych orga­
n izacy j na placu Br. P ie rack iego i przy 
jęc ie  rapor tu  przez dowódcę 7 d y w iz j i  
p iechoty .

K ie ro w n ik ie m  zawodów marszowych 
wyznaczony zosta ł ko l. W ó jc ik  Janusz, a 
kom endan tem  Federac ji  kol. D ąb row sk i
Józef.

Zarząd Pow. Federac ji  PZO O . 
w Częstochowie.

Cyrk Staniewskich w Częstocho 
Wi6. Zgodn ie  z naszą zapowiedzią po­
daną przed k i lku  dn iam i odbędzie  się 
w p ią tek 27 b. m. o godz. 20.15 u ro ­
czyste o tw arc ie  najw iększego krajowego 
cyrku  S tan iewsk ich  na placu przy u licy  
K il ińsk iego 18.

Cyrk Stan iewsk ich  jako na jw iększe i 
najstarsze p rzeds ięb io rs tw o  w ido w isko ­
we w Po lsce, ch lubn ie  zapisane i mają 
ce  o lb rzym ią  s ławę zagranicą, dem on­
stru je  rokroczn ie  pierwszorzędne progra 
my, wprowadzające w zachwyt i zdum ie 
nie na jw iększe  m etropo lje  świata. W ro 
bu bieżącym, jak ze sprawozdań prasy 
codziennej wynika, program cy rku  S ta ­
n iew sk ich  przeszedł wsze lk ie  oczekiwa 
nia bywa lców  i sympatyków sztuki 
cyrkowej we wszystk ich  m iastach, w 
k tó rych  cyrk  S tan iewskich podczas ob­
jazdu się za trzym ywał. Napewno pub licz  
ność Częstochowy zna jdz ie  upodobanie 
w doskonałym  program ie  k tó ry  o b f i tu je  
w wiele b rawurowych a trakcy j o wyso­
k ie j wartośc i a r tys tyczne j.

Cyrk S tan iewsk ich  jest wzorowo zor 
gan izowanem  przeds ięb iors twem  o sprę­
żystej dyscyplin ie , to też n ic  dz iwnego, 
że zjeżdżając o godz 15 w 2 — 3 godzi 
nach buduje  o lb rzym i nam io t i jeszcze 
tego samego w iećzora daje przedsta­
w ienie pełne zadowolenia i em oc ji .

Wszyscy żądni godziwej roz ryw k i  
spotykają się na inauguracyjnem przed- 
s taw ien iu  w p iątek o godz. 20.15.

FabryKa papy dachowejM.Bema
ul. Równoległa 51 (Ostatni Grosz) teł. 22-93

Poleca znane ze swej dobroci w yrob y.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENO M A"

w ł. MAR]AN ŻUKO W SKI
Częstochowa, Aieja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia (do  wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle 1 t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Jak  już d o n o s i l iś m y  w czo ra j  o godz. 
7 rano p o c ią g ie m  z Poznania  p rzyby ła  
do  Częstochowy w yc ieczka  d z ie n n ik a ­
rzy po lsk ich  z A m e ry k i .

Goście po śn iadan iu  uda li się na 
zw iedzen ie  Ja sne j G óry  i m ias ta . Na 
Jasne j Górze w y ja ś n ie ń  udz ie la ł  im  O. 
M ar jan  Paszkiew icz.

Z n ie k ła m a n y m  s e n ty m e n te m  o g lą ­
dali on i p a m ią tk i  h is to ryczne  na Jasne j 
Górze, a m ia rą  ich wzruszen ia  w chw i 
li, gdy  p rzek roczy l i  p rog i ka p l icy  N a j ­
św iętsze j M a r j i  Panny i s tanę l i  przed 
C u d o w n y m  O brazem , może być nag ły  
atak płaczu jed ne j z uczestn iczek w y ­
c ieczk i.

M ias to  nasze, k tó re  zobaczyli w c z o ­
raj w szarej siatce u po rczyw ie  s iąp ią ­
cego deszczu, bardzo  im  się sp od o ­
bało.

Ma się rozum ieć , że n ie  z a im p o n o ­
w a ły  im  nasze p iękne  asfa lty , gdyż jak  
nas zapew n ia ją  nasi a m e ryka ńscy  k o ­
ledzy po p iórze, m ożna ob jechać całe 
S tany Z jednoczone  i d os łow n ie  n ie  zo ­
baczyć ani jednego  ko c ie g o  łba, a le 
m iłe  w rażen ie  w yw a r ł  spokó j i świeże 
czyste pow ie trze .

Na p y ta n ie  nasze co do  nak ładów  
po lsk ich  d z ie n n ik ó w  w S tanach  Z jed no  
czonych, p rze w o d n iczący  w yc ie czk i  re ­
d a k to r  „D z ie n n ik a  Z w ią z k o w e g o ” i t y ­
g odn ika  „Z g o d a ” p. Karol P ią tkow sk i 
o b ja ś n i ł  nas, że redagow any  przez n ie ­
go d z ie n n ik  w ychodz i w 40 tys iącach  
n u m e ró w  dz ienn ie , a nak ład  ty g o d n ik a  
sięga 260 tys ięcy  num erów .

P rzec ię tny  zarobek polsk ich  d z ie n ­
n ika rzy  w A m e ryce  w ynos i 30— 70 do-

Z prokuratury. Podprokura to r są 
du ok ręgow ego,i p. Leon Chaw łow sk i,  
p ow ró c i ł  z 6-tygodn iowego ur lopu i 
o b ją ł  urzędowanie.

Stan bezrobocia. Podług danych 
o f ic ja lnych  tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w ca łym  kra ju  
na 21 b m. 298,073 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia l iczba bezrobotnych zm nie jszy ła  się 
o 2,531 osób.

Walter W  „Atlanticu". Z nakom ity  
k o m ik  polsk i, W ładys ław  W a lte r  w o to ­
czeniu  doskonałego zespołu zjeżdża do 
naszego m iasta i wystąpi w czwartek, 
26 b. m. w k in ie  „A t la n t ic ” .

W skład zespołu wchodzą poza W a l­
terem: kom ik  tea tru  Narodowego w W ar­
szawie, Józef O rw id ,  primadonna ope­
re tk i  po lsk ie j, Mela Grabowska oraz Ba 
sia Gilewska, urocza partnerka  Euge 
n jusza Bodo, znana z f i lm u  „P ieśn ia rz  
W arszawy” .

P rogram  składa się z 18 num erów  i 
o b f i tu je  w najnowsze przeboje. W ieczór 
ten, jak zwykle  zresztą, gdy W a lte r  w y­
stępuje, w ype łn iony  będzie beztrosk im  
humorem.

Przedstaw ienie  rozpoczn ie  się o 
20.30. Przedsprzedaż b ile tów  w cuk ie r  
ni „R e m a ” .

Śmiertelne porażenie. W czasie 
onegdajsze j bu rzy  we wsi M ok ra  zo ­
s ta ła  porażona przez p io run  S zym ocha  
M ar janna , la t 63, k tó ra  n ieodzyskawszy 
p rzy to m no śc i zmarła.

Tragiczna śmierć na rogach bu­
hajów. W leśn iczówce Lepisz został 
p rze b ity  rogam i przez b y k ó w  P io tr  Si- 
pa, la t 67, k tó ry  p rze w ie z io n y  do  szp i­
ta la  Panny M ar j i  w C zęs tochow ie  zm arł 
z odn ie s ion ych  ran.

Zamóch samobójczy. Anie la  M ił-  
kowska (ul. Podlaska 7) us iłowa ła  po 
pe łn ić  samobójstwo przez wyp ic ie  m ie ­
szaniny kwasu siarczanego z m lek iem . 
Desperetkę przewieziono na ku rac ję  do 
szpitala zapasowego przy ul- Washingto 
na. Przyczyna ta rgnięc ia  się na życie 
narazie n ieustalona

Przemytnicy eteru w potrzasku.
W ręce w ładz  wpadli dwaj m ieszkańcy 
S tarokrzep ic , Bo les ław  K o łeck i i P io tr  
Porada, t rudn iący  się p rzem ycaniem  
e teru  z N iem iec.

Przy p rzem ytn ikach  znaleziono dwie 
bańki i 12 l i t ro w y c h  bute lek, zawiera ją­
ce ogó łem 33 l i t r ó w  eteru.

Skradzione buty. A n d rze j W ie ­
w ió rka  posiedzi 3 m ies iące  w „szarym  
d o m u ” na Z aw odz iu  na m ocy  w y ro k u  
sądowego, w yda ne go  w zw iązku  z 
kradzieżą b u tów , d okonaną  przez Wie-

la rów  ty g o d n io w o  n ie  w rzadk ich  w y ­
padkach dochodz i d o  90 do la ró w , c z y ­
li d z ie nn ika rze  za rab ia ją  ta m  w prze- 
rachow an iu  na naszą w a lu tę  p rz e c ię t ­
n ie  o k o ło  300 zł. ty g o d n io w o .

Każdy dz ienn ika rz  ma w łasny sa­
m ochód , z a jm u je  m ieszkan ie  od 3 do 
4 poko i i s ys tem a tyczn ie  odk łada  na 
czarną godz inę.

Ceny ogłoszeń w A m e ryce  n ie p o ­
rów nan ie  wyższe, n iż w Częstochow ie. 
Za ta k ie  same ogłoszenie , za ja k ie  na ­
si, pożal się Boże, inserenc i p łacą z ło ­
ty  lub  dwa, po lsk ie  p ism a w A m e ry c e  
b io rą  do 10 zł., a ang ie lsk ie  znaczn ie  
w ięce j.

Nasz rozm ów ca , ja ko  spec ja ln ie  m i ­
ły  rys p rzy jęc ia  w Częstochow ie, p o d ­
kreśla, że podczas ich p ob y tu  obeszło 
się baz ja k ic h k o lw ie k  p rzem ów ień , k tó ­
rych aż nad to  m ają  w A m e ry c e ,  gdzie  
„ g a d u ls tw o ” b a n k ie to w e  p rzyb ie ra  czę­
sto rozm ia ry  ka tas t ro fa ln e j plagi.

W  godz inach p o p o łu d n io w y c h  g o ­
ście p od e jm ow an i by li ob iadem  w Z a ­
k ładz ie  S ióstr  M agda lenek , a o godz. 
16 z m in u ta m i  od jecha li  do Katow ic . 
Pewne przyb liżone  po jęc ie  o szybk iem  
te m p ie  p racy  a m e ryka ń sk ie j  m óg ł  dać 
w id o k  ty c h  naszych p rze lo tnych  gości, 
k tó rzy  wsiad łszy za ledw ie  do poc iągu, 
w ydo by l i  m in ja tu ro w e  m aszyny do  p i­
sania i pod n ieos tyg łem  jesecze w ra ­
żen iem  zaczęli w y s tu k iw a ć  sp raw ozda ­
nia z p o b y tu  w naszem m ieście.

O rgan izac ja  p rzy jęc ia  w yc ieczk i  sp o ­
czyw ała  w rękach dyr.  oddz ia łu  „ O r ­
b is u ” p. inż. Łazarsk iego.

w ió rkę  w dn iu  24 k w ie tn ia .  B u ty  s ta ­
n o w i ły  w łasność p. L u d w ik a  Czubaja. 
W ie w ió rk a  sprzeda ł je  za 6 z ło tych .

Muzykalny złodziej. Przykra przy. 
kra przygoda spotkała p. Romana Heni 
ka W stąp i ł  on do pewnej ub ikac j i  na 
dworcu  ko le jow ym , pozostaw ia jąc c h w i­
lowo bez op iek i  swe skrzypce, wartośc i 
4o zł. Skorzys ta ł z tego nieznany z ło ­
czyńca, skrzypce zabra ł i u lo tn i ł  się.

Sensacja sportowa!
Garbarnia w Częstochowie.

Po d ług ich  s ta ran iach  uda ło  się 
„C zęs tochów ce” zakon trak tować mecz 
z b. m is trzem  Po lsk i K. S. „G a rb a rn ią ” 
—  Kraków, k tó ry  odbędzie  się w n ie ­
dz ie lę  dn. 29 bm. na boisku Stow. 
M łodz. Polsk. Jest to dla Częstochowy 
najw iększa sensacja sportowa, gdyż Gar 
barnia w obecnej fo rm ie  jest bezwzględ 
nie  lepszą od m istrza Po lsk i Ruchu. 
W zespole swym Garbarn ia posiada aż 
7 m iu  graczy, k tórzy reprezentowa li  
Polskę w m iędzyna rodow zch  meczach 
a to: Riesner, Pazner, Koszowski S m o­
czek, W ilczk iew icz ,  Konk iew icz  i Joksz.

Garbarn ia  jest jedyną drużyną w Pol 
see, k tóra odn ios ła  na jw ięce j sukcesów 
zagranicą.

Najw iększym  je j a tu tem  jest atak, 
n ieustępujący Ruchowi, zaś pomoc i o- 
brona o klasę lepszą niż w Ruchu.

Moto rem  ataku to jest Pazurek 1, 
którego nazywają „k ró le m  s trze lcó w ” , 
typ  wspaniałego techn ika  i  tak tyka  to 
R iezner. W pomocy najlepszym jest 
W ilczk iew icz .  Para obrońców, Joksz i 
Konk iew icz, uchodz i za najlepszą w Pol 
see. Jednem s łowem  w sumie drużyna 
najlepsza w Polsce, k tó ra  ma w tym  
roku najpoważniejsze szanse poza Ru 
chem do zdobycia m istrzostwa Polski.

Jak nas in fo rm u ją ,  Garbarn ia gwaran 
tu je  w umowie  sk ład  reprezentacyjny, 
wobec czego przypuszczaś należy, że 
ca ła sportowa Częstochowa podąży na 
boisko Stow. M łodz. Polsk , by zobaczyć 
piękną gre Garbarn i.

K O I  i n ie m iłą  w oń  usuwa 
p łyn  lub  proszek

■  „Delta”
Żądać w sk ładach aptecznych.

l j a r c e l e  budow lane ( z  d rz e w a m i owoco-  
*  w en ii )  e w e n t  z dom kiem , p rzy  ulicy  
Pułaskiego 32-34, do sprzedania. Wiadomość  
le k a rz  deni.  M ichał G rejn iec,  I I  A le ja  24.

Z RADOMSKA.
— Przykładni obywatele. W  z w ią ­

zku z akc ją  n ies ien ia  p o m o c y  p o w o ­
dz ianom , wszyscy p ra c o w n ic y  e le k t ro ­
wni, p ie rwsi na tu te js z y m  te ren ie , o 
p o d a tko w a l i  się w w ysokośc i 1 lub  pół 
proc. od pob o rów  m ies ięcznych , począ­
wszy od m ies iąca  l ipca aż do  o d w o ­
łan ia.

D la  p od k re ś len ia  zas ługu jącego  na 
uznanie  o b yw a te lsk ie g o  cz y n u  p racow ­
n ikó w  e le k t ro w n i,  p od a jem y  im ie n n ą  
lis tę  o f ia rodaw ców.

Pp. J u l ja n  Kaczyński 1 proc. od po 
borów  m ies ięcznych , Anna  R o m a n o w ­
ska, S tan is ław  S taros tka , Tek la  Rech- 
cyg le rowa, St. Pukacz, S te fan  Pukacz, 
K. P ią tek, J. U rb a ń c z y k  i J. Grossman 
pół proc od poborów .

— Zbiórka na powodzian w Me­
talurg]!. W szyscy u rz ę d n ic y  u m y s ło ­
wi T ow arzys tw a  przem ys łu  m e ta lu r ­
g icznego  urządz i l i  zb ió rkę  na p o w o ­
dzian, os iągając w rezu ltac ie  372 zł. i 
50 gr. Sum ę powyższą przekazano p. 
staroście  Ł a b u d z k ie m u ,  ja k o  o rg an iza ­
to ro w i k o m ite tu  n ies ien ia  p om ocy  p o ­
szkodow anym  przez powódź.

— Piorun poraził śmiertelnie 2 
ludzi, spalił kościół i 12 zagród.
Nad pow ia tam i radomszczańskim , p io t r ­
kowskim  i łęczyck im , przeciągnęła groź 
na burza, połączona z u lewnym  desz­
czem i p iorunam i.

W powiecie  radom szczańskim  we 
wsi Su lm ierzyce, p iorun ude rzy ł  w koś­
c ió ł ,  k tó ry  m im o  energ icznych w y s i ł ­
ków straży ogniowych sp łoną ł doszczęt­
nie wraz z urządzeniem. S tra ty  w yno ­
szą oko ło  70 000 zł.

We wsi Jaśnia sp łonę ło  12 zagród, 
straty wynos ą oko ło  80 000 zł.

Zanotowano przytem dwa śm ierte lne  
wypadki porażenia od pioruna.

— 20 rodzin bez dachu nad 
głową. W os ta tn ich  k i lk u  dn iach  
w pow iec ie  radom szczańsk im  m ia ły  
m ie jsce bardzo l iczne pożary, n ieraz 
o lb rz y m ic h  rozm iarów .

Jak  w y n ik a  z ogó lnych  sp rawozdań  
20 rodz in  w naszym  pow iec ie  p ow s ta ­
ło  zu pe łn ie  bez dachu nad g łow ą, a 
s tra ty  pożarowe wynoszą k i lkad z ie s ią t  
tys ięcy  z ło tych.

— „Bar — Kochba" — Łódź — 
Hakoach 2:0 (0:0). v\ tow arzysk ich  za 
wodach powyższych drużyn odznaczyła 
się drużyna łódzka, wykazu jąc bez po­
równania  lepszą techn iką w grze. Wszys­
cy gracze wyw iązali się w zupe łnośc i 
ze swego zadania, pokonu jąc p rze c iw n i­
ka w stosuku 2 0. Sędz iował dobrze  p 
Jurkowsk i

N r .  Km. 1696-33.
Obwieszczenie.

Kom orn ik  Sądu G iodzk iego  w  Często­
chow e I i -g o  re w iru  urzędujący w  Często­
chowie przy  u licy  K il ińsk iego  pod Nr. 30, 
stosownie do art. 679 K.P.C. obwieszcza, że 
w  dniu 12 w rz e ś n ia  1934 r  , od g. 11 rano w  
sali posiedzeń Sądu G rodzkiego  w Często­
chowie sala Nr. 3, odbędzie się sprzedaż  
z publiczne) l icytacji nieruchomości m ie j ­
skiej składającej się z placu i zn a jdu jących  
się na n im  bud yn kó w , położonej w  Często­
chowie ul. Kopern ika , p o w ic i  ie często­
chowskim. w o je w ó d z tw ie  k ie leck iem  ozna­
czonej polic. Nr. 10, o be jm ujące j  p o w ie rz ­
chni s iedemset d z iew ięćd z ies ią t  m e tró w  
kw adra to w ych ,  k tó ra  stanowi własność A n ­
toniego  i M a r j i  małż. Sucheckich.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę  
h ipoteczną w  Sekcji  W yd z ia łu  H ip o te czn e ­
go w  C zęsto ch ow ie  oznaczoną Nr. rep .  
hip. 1153/1.

Pow yższa  n ieruchomość została oszaco­
w ana na sumę zł. 25.000, sprzedaż zaś 
rozpocznie  się od ceny w y w o ła n ia  t. j. od 
kw oty  zł. 18.750.

L icytant,  przystępujący do p rzetargu , po 
w in ien  złożyć rę k o jm ię  w  gotow iźn ie  w  
kw ocie zł. 2500, albo w  takich papierach  
wartościow ych bądź w  książeczkach w k ład  
kowych instytucyj, w  których w olno umiesz  
czać fundusze m ało letn ich i że p ap iery  w a r ­
tośc iow e p rzy ję te  będą w artośc i 3/4 części 
ceny g ie łd o w e j.  P rzy  l icytacji  będą zacho­
w an e  ustaw owe w arunki l icytacyjne, o ile 
dodatkow em  publicznem obw ieszczen iem  
nie będą podane do wiadomości w a ru n k i  
odm ienne, że praw a osób trzecich  nie będą  
przeszkodą do l icytacji i p rzysądzenia włas  
ności na rzecz  nab yw cy  bez zastrzeżeń,  
jeże l i  osoby te p rzed  rozpoczęc iem  prze  
targu nie złożą dowodu, że wniosły po ­
w ó d z tw o  o zw o ln ie n ie  nieruchomości lub  
je j  części od egzekucji  i że uzyskały  pos­
tanow ien ie  właściwego sądu, nakazujące za 
w ieszen ie  egżekucji, że w  ciągu ostatnich 
2-ch tvgodni przed licytacją w olno oglądać  
nieruchomość, w  dni powszednie od godzi 
ny 8-ej do 18 tej, akta zaś postępowania  
egzekucyjnego można przeglądać w  Sądzie.

Częstochowa, dnia 14 lipca 1934 r.
Komornik J. S o la r c z y k .
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„Przedłużyć dzieciom wakacje do września!“
woła ogół rodziców i wychowawców.

Gdy dz iecko ,  w y g r z e w a j ą c  a lq c a  
słońcu lub p lu ska jąc  s ie  w wodzie ,  p o ­
sm utn ie je  nagle,  zamyśl i  s io  i zawoła  
Płsozliwym głos ik iem:  —  Mamusiu  j e s t  
afe ś l icznie,  t ak  ciepło,  a j a  mam wy- 

J0*dżać do szkody?  Czy m usz ę  koniecz-  
D' 0- Mamusiu,  z rób  j ako ś ,  p roszę  cię,  
2 e oym j e s z c z e  n ie  m u s i a ł . m a t k a  s u ­
t s z a  p oc zyt a  mu to za chęć len iuc ho  
WaQia i da  mu bu rę ,  choć w g łęb i  du- 
®zy j e s t  t e g o  same go zdania.
, I a n » matka ,  ł ag od na ,  w e s t c h n i e  i 
°9dz ie us i łowała  dz iecko pocieszyć .  
J «8zcze i nna  zaczn ie  na rz e k a ć  na usta-  

os łab ia jąc  w oczach dz iecka  a u t o r y  
władz szkolnych ,  z a s i ew ają c  w je g o  

se rd usz ku  z i a rno  p o w ą t p i e w a n i a  i go- 
tyczy .

Gdy n a uczyc i e l s tw o  zgodnie  t w ie r -  
źe rok  zaczyna  s ię  za wcześn ie,  że 

10 Względu na  do br o  dzieci  i wy g o d ę  
m a l c ó w  na leża łoby  wakac je  przedłu  

y®. mo żna  im to  poczytać  za chęć  
Pr*ed łu je n ia  w łas nych  wakacyj .

Ale o s t a t n i o  dziec iom i wychowaw-  
przy c h o d z ą  w sukurs ,  coraz  do- 

I n ' ej,  o b j e k t y w n e  g łosy  ogółu rodzi  
g s Pona dto  sam g łos  z d row ego roz- 
^ • Rodzice  zawBze z r e s z t ą  narze-

’ Pa s k r ó c o n e  wakac je ,  odkąd  je  
P o w a d z o n o .  I s łus zn ie  narzeka l i .

Dziecko w c iąeu  roku  szko lnego  za- 
P ac°Wnje s ię .  W y m a g a n i a  p r o g r a m ó w  

Plnyeh wciąż  w z r a s t a j ą .  Bąk  z dru-
_ 01 k lasy uczy s ię  prz ec ie ż  dziś  t e go ,  

°*em pr zed  ki lku la ty  b iedz i ł  s ię  
b dorosły p ią to k l a s i s t a .  Dziecko prze-

rwT aT.tfllp A OOt©IH.

J e s t  to ca ło k sz ta ł t  p rac  bardz ie j  
in te n s y w n y ,  n iż  to są dz ą  s t a rs i .  O r g a ­
n izmowi dz iec ięcemu należy s ię  r z e t e l ­
ny długi  odpoczynek ,  n i e z a l e ż n i e  od 
te go ,  czy będz ie  to dz iecko  rodz iców 
zamo żn ych ,  czy b i ednych .  J e d n o  bę dz ie  
an em iczne ,  ne rwowe,  pr zewraż l iw ion e ,  
d r u c i e  —  poprostu n iedożywione .

Z a c z y n a n ie  nauki  w połowie  s i e r ­
pn ia  zawoześnie  p r z e r y w a  le tn i  o d p o ­
czynek .  Z aw cześn ie ,  zwłaszcza  t e g o  
lata.  S ą  i zapowia da ją  s ię  na cały s i e r ­
p ień  n a jp i ę k n i e j s z e  pogody,  n a jw ię k sz e  
upały .  Wywoz ić  t e r a z  dzieci  ze wsi ,  z 
nad morza,  z gó r ,  by zamk ną ć  je  w 
sz ko lny ch  m urach ,  to p op ros tu  gr z e c h .

T rzeba  pr z y te m  pam ię ta ć  o tem,  że 
w większośc i  szkół  pa nu je  p rz e p e ł n i e ­
nie.  W c iasnych  k lasach  n ie k tó r y c h  
szkół pow szechnych ,  ob l iczonych  na 30 
dz iec i ,  mieści  s ię  po 50, w ławce  p r z e ­
zna czon ej  Da dwoje ,  ś c i s ka  s ię  t r o j e ,  a 
w ławce  dla t r o j g a  —  pięc ioro .

Ł a tw o  sobie wyobraz ić ,  j a k  b ę d ą  się 
czuły te  dzieci  podczas  t e g o r o c z n y c h  
upałów,  śc i śn ię te ,  z g rz a n e ,  s tę s k n io n e  
do słońca,  wody,  w ia t ru ,  ruchu. . .  Czy

wie le  s ię  nauczą?  Należy wątpić .
1 je szcze  jedno.  O lb rzym ią  połać 

P o ls k i  ob ję ła  s t r a s z l i w a  k lę s k a  p ow o­
dzi. Se tk i  rodzin  zosta ło  z ru jn o w a n y c h .  
Czy będą  one mogły wporóc ić  do n o r ­
m a ln e g o  życ ia  szybko,  aby wysłać we 
wła śc iwym czasie  swe dzieci  do szkoły?

Tys ią ce  dz ieci  na  ko lonjach ,  l e t n i ­
skach ,  wycieczkach  zos ta ło  od c ię te  od 
domó w ro dz in ny ch .  Po  p rzeżyc i ach  o- 
s t a t n i c h  c iężkich dni t r w o g i  będz ie  się 
im na leża ł  d łuższy  odpoczynek ,  gdy  n a ­
re s z c ie  do swych rodz in  powrócą.

Do d a jm y  jeszcze ,  źe dla b u d ż e tu  
wie lu  rodz in  byłoby rz e c z ą  n i ema łe j  
wagi  pr ze su n ię c ie  ze ś r o d k a  m ie s ią ca  
na począ t ek  n a s t ę p n e g o  owego wyd a tk u  
k i lkudz ies ięciu ,  lub s tuk i lk ud z ie s i ęc iu  
z ło tych ,  k tó r e  t r z e b a  będz ie  wydać  na  
o p ł a ty  szkolne ,  pod ręczn ik i ,  z e s z y t y  i 
m und ur k i .

Pr zed łu żc ie  naszym dz ieciom t e g o ­
roczne  wakac je  do w rz e śn i a  woła ją  
zgod ni e  rodzice.  Dobrzeby  było aby ich 
s łu sz ne  p r a g n ie n i a  zna laz ły  oddźwięk  i 
z ro z u m ie n ie  u władz szkolnych .

Glos świata pracy.

a 5 godz in  w szko le ,  a potem,  
0* łaszcza j e ś l i  j e s t  mn ie j  zdolne ,  musi  

r *biać l e k c j e  w domu przez  t r z y  do 
t ‘Brech godzin .

7(. J c s t  to  ni mnie j ,  ni więce j ,  ty lk o  
?  Godzinny dz ień  pracy .  Do te go  do- 

ct*°dzą za j ęc ia  w św ie t l icach ,  kó łk ach  
®aukowych.  o rg an iz a c ja c h  społecznych .  

Przec ież  m ło dy  cz łowiek  la t  s iedmiu  
dz ie s i ęc iu  ma przed  sobą  jeRzcze 

j e dno wie lko  zadanie :  p r acow ać  całym 
° r g a n iz m e m  —  ros nąć  i p r acow ać  móz- 
? iem,  czuciem,  ne rw am i ,  oh łonąc  świat ,  
wypracowując coraz  d o k ł a d n i e j s z y  Obraz 

■ zeezywis tośc i ,  k t ó r y  dla nas,  doros łych ,  
] 3st  już  p rz e w a ż n ie  do b rze  znanym  
sza b lo nem .

Słowo sportowe
Piłka  nożna.

g ie r  p u n k t ó w  
B r y g a d a  3 4
Unja  2 4
R. K. S. 3 2

W - K‘ S ' 2 P  n uRozgrywki  o m is t r zos tw o  O k r ę g u
w y s u n ę ł y —ja k  na  razie na
cz o ło  ta be l i .  J e d n a k  już na  d r u g i e m
m i e j s c u  usad o w i ł a  się Unja,  mis  z a -
g łęb ia ,  k tóra  nie  r*a jeszcze  s t raconyc
p u n k t ó w .  .

S ą d z ą c  z do ty ch czaso w e j  fo rm y  
c z t e r e c h  dr u ży n ,  w n io s k o w a ć  na ezy,  
i e  d o  d e c y d u j ą c e j  walki  o p rym a  
O k r ę g u  k ie le c k im  do jdz ie  p o m i ę  y 
B r y g a d ą  i Clnją. . . .

Kto z w y c ię ż y ? — O t o  pytan ie ,  
s t a w i a  o lb r z y m ie  m a s y  sp o r to w c ó w  w
n i e m a ł e m  z a k ł o p o t a n i u .  .

Po n iż e j  p o d a j e m y  wyniki  dotyc 
c z a s o w y c h  r o z e g r a n y c h  meczów.  

B r y g a d a  — R. K. S. 1:0 i 5:2
B r y g a d a  — Unja  2:3
R. K. S. —  W. K. S. 3:0 v. o.
U n ja  —  W. K. S. 4:1
W n a jb l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  w a lc zą :  

Brygada —  W. K. S. w  K ie l c a ch .
R- K. S. —  Unj a  w S o s n o w c u .

Zawody towarzyskie.
S k ra  —  T e a m  Błysk awica  G w i a z d a  

6:2 (1:1). , . 
B r y g a d a  —  W.K.S.  74 p . p .  ( L u b l i n i e c )  

4:4 (1:1)
Brygada  w y s t ą p i ł a  b e z  G ł o w a c k i e g o  

i L a c h a ,  o r a z  F lo r ja na  i H a d z i k a  °  
rzy  gra i i  po p r z e c i w n e j  s t r o n i e .

S a m a  gra  d o ś ć  żywa i c ie kaw a ,  e 
d z i o w a ł  p. Git ler .  Widzów 300.

Z d n i e m  22 l ipca przes ta ł  i s tnieć 
Z. K. S. J u t r z n i a ,  k tóry  s a m  się roz 
wiąza ł .  , . w

'  P r zyczyn  u p a d k u  na l eży  szu kąc  
■ciężkiej sy tuac j i  f i n an so w e j .

W ie lo kr o tn ie  z du ż y m  n a c i s k i e m  
zw raca l i ś m y u w a g ę  na  n i e d o c e n i a n i e  
po tę żne j  roli j aką  o d g r y w a  w n o w o c z e  
s n e m  p a ń s tw ie  św ia t  p r acow ni czy .  P o d ­
czas  gd y  w o b e c n y m  ukł adz ie  w a r u n ­
ków  g o s p o d a r c z y c h  i s p o łe c z n y c h  z a ­
wsze  b ra n y  jes t  po d  u w a g ę  g łos  t ak i ch  
czy in n n y c h  s fe r  g o s p o d a r c z y c h ,  r e p r e ­
z e n t u j ą c y c h  p rzem ysł ,  h a n d e l  i r z e ­
m io s ło — do tej  po ry  n ie  i stniała w ł a ś c i ­
wie  ż a d n a  ins ty tuc ja ,  k tó ra  b y ł a b y  w y ­
k ła d n i k i e m  ca łośc i  i n t e r e s ó w  św ia t a  
p r a c o w n ic z e g o .

Kiedy,  z n a j w i ę k s z ą  s łu sz n o śc ią ,  
p o w a ł a n o  do  życia izby p r z e m y s ło w o -  
h a n d l o w e  i izby rze mi eś ln ic ze ,  k tórych  
z a d a n i e m  jes t  p r z e d s ta w ic ie l s tw o  i o b ­
rona  in te r e s ó w  d a n e j  gałęzi  życia s p o ­
łe c z n o - g o s p o d a r c z e g o  — nie  m o g l i ś m y  
nie  podkreś l ić  fak tu ,  iż poza  rozproszko  
w a n e m i  z w ią zka m i  i c e n t r a l a m i  z w i ą z ­
ków,  świat  p r acow ni czy  p o z b a w io n y  był 
z u p e łn i e  o d p o w i e d n i e j  ins tytuc j i  r e p r e ­
zen tu j ące j  I nie m o g l i ś m y  p o w s t r z y ­
m a ć  się od  s t w ie rd z e n ia ,  że w tych  
w a r u n k a c h  p a ń s t w o  siłą rzeczy  n a t r a ­

fia na n ie p r z e z w y c ię ż o n e  t r u d n o śc i  w 
n a w i ą z y w a n i u  k o n t a k t u  z j e d n ą  z n a j ­
sz er szych  dz iedz in  życia:  w w y s ł u c h a ­
n iu jednol i te j  opin ji  świa ta  p r a c o w n i ­
czego .

O b e c n i e ,  z g ł ę b o k i e m  z a d o w o l e ­
n i e m  m u s i m y  s twie rdz i ć ,  że w c iągu  
na jb l iższego  ok re su  cz asu  s p o d z i e w a n e  
je s t  u k a z a n i e  się p ro je k tu  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  P r e z y d e n ta  Rzec zypo sp o l i te j  w 
s p r a w i e  u tw o r z e n ia  izb pracy.

Z chwi lę  z r ea l i zow an ia  tych  z a m i e ­
rzeń  z a p e w n i o n e  bę dz ie  wreszc ie  p r z e d ­
s taw ic ie l s t wo i o b r o n a  i n te r e s ó w ,  z a ­
r ó w n o  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  ja k  i 
r o b o tn ik ó w ,  o r az  w c ie l e n ie  w czyn 
wszys tk i ch  pos tu la tó w  ś w ia t a  pracay .

h  więc: w p ie rw s z y m  Jrzędzie d o ­
p u s z c z e n i e  tych  o lb rz y m ic h  sfe r  do  
w pł yw u i u czes t n i c tw a  w ż^c iu ,  go- 
s p o d a r c z e m  i u k ł a d z ie  s t o s u n k ó w  s p o ­
łe czny ch  p a ń s tw a ,  p o l e p s z e n i e  w a r u n ­
ków  p r a c y  i by tu ,  wsp ó łd z ia ła n i e  i 
w s p ó ł p r a c a  z c z y n n i k a m i  r z ą d o w e m i  
w rozwoju  ca łoksz t a ł tu  z a g a d n i e ń  t w ó r ­
czych  us t r o ju  p a ń s t w o w e g o .

O B R A Z K I  S Ą D O W E .
Obiecanki.

S u m a  była n ieduża.  Wszys tk iego  60 
zł. Ale na le ża ła  s ię już Chilowi Brat-  
manowi  cona jmnie j  z rok. Dłużnik  p. 
Izaak Horowicz  ob iecywał  ciągle,  że o d ­
da i nie oddawał .  W r e s z c i e  p Chil 
s t rac i ł  c ierpl iwość.

Pe w nego  razu przyszedł  do  dłużnika , 
z ł apa ł  leżący na s to le  złoty zegarek  i 
o świadczył ,  że go odda ,  jak d os t an i e  
p ien iądze  W te n  sp osó b  zna la z ł  się 
p rzed  są d e m  grodzkim oskarżony o kra­
dz ież  zegarka.

—  Panie  sędz io!  — za t r z ą s ł  s ię  z o- 
burzenia,  gdy mu o d c z y t a n o  o co jest  
oskarżony.  —  Kto jes t  z łodz ie j? Czy on 
co wziął  p ien iądze ,  żeby nie oddać ,  
czy  ja co w idz ia łem poto,  żeby on mn ie  
od d a ł ?  Przec ież  ja nie  c h c ę  jego! Ja  
c h c e  swoje .

—  Ale w ten  sposób  nie wolno  o d ­
b ie rać  —  zauważył  sędzia.

— A co ja m ia ł e m  robić?  — zała 
m a ł  r ęce  p. Chil.  — Czy pan sędz ia  ma 
pojęcie ,  co s ię  t e r az  d z ie je ?  Nikt  nie 
ch ce  płacić.  Mnie się wszędz ie  należy 
i ja n i e m a m  z czego  żyć. P rz yc hodzę  
do  jednego  po pieniądze,  to co on mnie 
da j ę?  Obiecank ę .  Przychodzę  do d r u ­
giego —  obie cankę .  Do t rzec iego  — 
obie cankę .

Nikt nie da je  ani grosza,  tylko k a ż ­
dy obieca!

I j e szcze  dob rze ,  jak pieniądze! Bo 
inny łobu z  to ob ieca  w mordę .

I co s ię z t ego  robi? Że ja t eż  mu 
szę obiecać .  Prz ychodzi  gospodarz ,  to 
ja go obie cam,  przychodzi  z u r zęd u  s k a r ­
bowego,  to ja go obiecam,  przychodzi  
krawiec,  to ja go ob iecam.

Te ra z  n iema  pieniądz,  t e raz  n iema 
wekse l,  t e raz  n i em a  czek.  Te ra z  jest  
tylko obieęanka .

Ale przec ież  wyżyć za ob ie cankę  ja 
nie mogę! J a k  ja dz iecka  o b ie c a m  o- 
biad,  to on syty z tego  nie będz ie.

K ażd em u  m ożna  ob iecać ,  ale ż o łą d ­
kowi niel J a k  on nie dos tan ie  coś  z jeść  
w te rmin ie ,  to on tak  wrzeszczy ,  tak 
piszczy, tak burczy,  że wyt rzymać  nie 
można .

To co  ja m a m  zrobić,  jak mnie  się 
należy i ja nie m a m  co jeść?  Z obie-  
cank ie  ja s iekany  kot le t  nie z robię ,  n a ­
wet  suchy  razowiec  też  nie!

S ę d z ia  wy s ł ucha ł  wyjaśnień  o s k a rż o ­
nego, z b a d a ł  świadków i z ab ra ł  s ię  do 
p isania wyroku.

— P r z e p r a s z a m  —  przysunął  s ię  do 
s tołu p. Br a tman .  —  Może pan sędz ia  
te k a r ę  też mnie  tylko o b i e c a ?  Jak  
s am e  obiecanki,  to  n ie ch  b ę d ą  w s z ę ­
dzie.

Pon ieważ  p. B. zega rek  zwróc ił ,  sąd 
skaza ł  go na  2 tygodnie  a r e s z tu  i wy­
konanie  kary zawiesi ł .

Kącik d l a  P a ń .
Dwulicowa m oda.

O b e c n a  m o d a  k o b i e c a  p o s i a d a  dw a  
obl icza.  J e d n o  p e ł n e  finezji  i kap ry ś  
ne,  d r u g i e  s k r o m n i u t k i e  i p ros te .  Pierw 
sze  o b l ic z e  m o d y  o d z n a c z a  s ię d e l i k a t  
ną  l inją s u k i e n  w iec zo ro w ych,  m i ę k k ą  
h a r m o n j ą  draper j i ,  o wie lkich k o k a r ­
d a c h  i b a r w n y m  kol oryc ie  d raper j i  
p o d k r e ś l o n y m  s z t u c z n e m  ś w i a t ł e m .

Le tn i e  s u k n i e  w ie c z o r o w e  ró ż n ią  
się o d  z i m o w y c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  ro 
d z a j e m  m a t e r j a ł u ,  większą  f a n t a z y j n o ś  
c ią  i p o w i e w n o ś c i ą ,  b r a k i e m  ś w i e c ą ­
cych  oz d ó b ,  j e d n e m  s ł o w e m  —  s t y le m .

Z a s t o s o w a n e  są  o n e  d o  o d m i e n n e g o  
tła,  j a k i e m  je s t  park,  t a r a s  k a s y n a ,  lub  
sa la r e u n i o n o w a  w uz drow isk u .  Z i m o ­
we  lamy  i a k s a m i t y  us tąp i ły  mi e jsc a  
o r g a n d y n i e ,  t afcie,  su ra h  sa t in .

Widzi  się t eż  dużo ,  d u ż o  j e d w a b i  
i m p r i m e  w kwiaty,  g rochy ,  wzory  
„ s z k o c k i e ”, „k u rz e  ł a p k i ”, wzory  g e o ­
m e t r y c z n e  i t. p.

C h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ą  Iinji t o a l e t  
w ie c z o ro w y c h  je s t  to, że wsze lk ie  p o ­
s ze rzen ia  kro ju,  f a lb any ,  ca ła  „ w s p a ­
n i a ł o ś ć ” sukni  z n a jd u je  się z tyłu,  
p r zód  natomiaist  j e s t  gładki ,  po dc hodz i  
w y s o k o  p o d  szyję,  c z a s a m i  ty lko  w y ­
c i ęc ie  „ k w a d r a t o w e "  od s ł an i a  lekko  
r a m i o n a .  Głęboki  dekol t ,  o b n a ż a j ą c y  
p lecy,  o k r y w a  kró tka  pe l e rynka  oszyta  
l isami ,  lub lekki p łaszczyk ta f to w y  z 
sz e ro k ie m i  r ę k a w a m i  a l b o  m a ł e m i  buf-  
kam i .  P łaszczyk b yw a  cza rn y  lub  g r a ­
n a t o w y  i wiąże  s ię  c z ę s to  na  k o k a r d ę  
z przodu ,  c z a s e m  zaś p o s ia d a  malu tk i  
k a p is z o n ,  podb i t y  ty m  s a m y m  m a te r j a -  
ł e m  co suknia .  Na  wie lk ie  ba le  z a r z u ­
ca  s ię  również  pe le ry nk i  z piór,  s t r u ­
s ich  lub  ko g u c ic h ,  f a r b o w a n y c h  w róż 
nych  o d c i e n i a c h .

N ie k tó r e  d o m y  pa rysk i e  us i łu ją  lan 
s o w a ć  na  t. zw. , ,pe t i t  s o i r “  k o s t j u m  z 
d ł u g ą  s p ó d n i c ą  z sa t in  cire,  z l a m y  
lub z o r g a n d y n y  „ i m p r i m e " .

Góra  k o s t j u m u  zach od zi  pod  szyję,  
z ty łu  jest  o n a  g ł ę b o k o  przec ię ta .  M o ­
d e l e  te,  u z n a n e  za ,,f a s c y n u j ą c e " ,  nie 
z n a j d ą  p r a w d o p o d o b n i e  wie le  z w o l e n ­
niczek,  zd y s ta n s u ją  je k o b ie c e  i p e ł n e  
w dz ięku ,  d łu g i e  s u k n i e  w ie czor ow e,  
n i e w y g o d n e  d o  p a k o w a n i a ,  lecz k o ­
n ie czn e  na wyjazd  d o  uzdrowisk ,  n a d  
m o r z e  i w góry,

Wielki ,  p łaski  kape lu sz ,  o w y g i ę t e m  
lub też p r o s t e m  jak talerz rondz ie ,  u- 
z u p e łn i a  t o a l e t ę  w ie czor ow ą.  P r z e p a s a ­
ny  a k s a m i t k ą  lub  w s tążką ,  oc ie n ia  
tw a rz  i d o d a j e  e le g a n c j i  ca łośc i .

Drugi  rodza j  su k i e n ,  to  s u k n i e  s p a ­
ce ro w e ,  s k r o m n e  i p ros te ,  p l e i n a i n o w e  
s p o r t o w e  i p o d r ó ż n e ,  to  fałdy  w e łe n  i 
j e r s e y ‘ów  o lu ź n y m  kro ju  r e m g l a n ó w ,  
p a s t e l o w y  to n  s u r o w y c h  j e d w a b i  i ps t r a  
k r a t a  d łu g ic h  e c h a r p e s .

Wiadomości ridiowe.
Człowiek, który  widzia ł  djabła .

W d n i u  dz i s i e j s zym  o godz .  18.15 
rozg ło śn ia  k r a k o w s k a  n a d a j e  w „ t e a ­
t rze  w y o b r a ź n i ” s z tu k ę  p isa rza  f r a n c u s  
k i e g o  G a s t o n a  Leroux ,  l u b u j ą c e g o  s ię 
w t e m a t a c h  n i e sam o w i t y ch .  S z tu k a  ta  
z r e p e r t u a r u  t e a t r u  „ G r a n d  G u i g n o l “ 
w Paryżu ,  czyli inacze j  m ó w i ą c  „ t ea t r  
o k r o p n o ś c i " ,  z r a d j o f o n i z o w a n a  z os ta ła  
i p r z e t ł ó m a c z o n a  przez  L u d w ik a  Szcze  
p a ń s k i e g o .  S łu c h o w is k o  rozgryw a s ię  
w gó ra ch  szw a jc a rs k i ch ,  w ska l is te j  do  
l inie u k tóre j  wy lo tu  s toi  s ta ry  dwór ,  
k tó ry  n ie  bu d z i łb y  w n ik im  b l iższego  
z a i n t e r e s o w a n i a ,  g d y b y  n ie  izba,  gdz ie  
zwraca  u w a g ę  k a ż d e g o  wie lka  w n ę k a  
w m u r z e  z a m k n i ę t a  d r z w ia m i  n a  k t ó ­
rych w id n ie je  w y m a l o w a n y  krzyż.  Tu 
s ię  zac z y n a  p ie rwszy  a k t  n ie s a m o w i-  
tośc i .  W d a l s z y m  c ią gu  s łu c h o w is k a  
a k c j a  rozwi ja się b łyskawicznie ,  b u d z ą c  
z a c i e k a w i e n i e  i u t r z y m u j ą c  u w a g ę  s łu ­
c h a c z a  w n a p i ę c i u  aż d o  k o ń c a  a u ­
dycj i .

Poiki na emigracji .
W o dc zyc ie  dz i s i e j szy m p.t. „ K ob ie  

ty na z jeźdz ie Po la kó w z z a g r a n i c y "  
p. S t e f a n j a  P o d h o r s k a  O k o ł ó w  o godz .  
18.00 za zn a jo m i  a u d y t o r j u m  ra d jo w e ,  
z o r g a n i z a c j ą  k o b i e t  po lsk ich  z a g r a n i ­
cą,  z ich dz ia ł a lnośc ią  i r oz w oje m !  Z a ­
p o c z ą t k o w a n i e  tej  s tałej  i p l ano w e j  
w s p ó łp r a c y  jes t  c e l e m  z jazdu  S e r d e c z ­
ne  węzły,  z a d z i e r z g n i ę t e  w czasie  z jaz­
du  m ię d z y  polkami  z z a g r a n i c y ,  a kra  
j e m  r o d z i n n y m  ut w o rzy ć  m o g ą  t rwały 
f u n d a m e n t  p o d  w s p ó l n o t ę  d u c h o w ą ,  a 
z a r a z e m  s tw or zyć  o g n i s k o  g o d n o ś c i  i 
d u m y  n a r o d o w e j  — h e n  d a l e k o — na o b ­
czyźnie .

Na Spltzberg.
W d n iu  d z is ie j sz ym o godz .  23 05 

Polsk ie  Ra d jo  n a d a w a ć  b ę d z f e  s p e c j a l ­
n ą  a u d y c j ę  d la  u c z e s tn ik ó w  polskiej  
w y p r a w y  p o la rn e j  na  Spi tzberg .

Polsk a  e k s p e d y c j a ,  w l iczbie 7 uczo  
ny c h  i s p ec ja l i s tó w ,  w y je c h a ła  w dniu  
10 cze rw c a  na p o ł u d n i o w ą  część  Spi tz  
b e r g u ,  k tó r a  j e sz cze  wca le  b a d a n a  nie 
była.

R a z e m  z fa la m i  r a d j o w e m i  n iec h  
p ł y n ą  z całej  Polski  p r o m i e n n e  myś l i ,
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k t ó r e  n a s z y m  r o d a k o m  d o d a d z ą  sił w 
ich b o h a t e r s k i m  i p e ł n y m  p o ś w i ę c e n i a  
wys i łku .

„ E n fa n t  T e r r ib le "  rad jo fonj i  
e u r o p e j s k i e j .

Ś c i s k  w e t e r z e  s p o w o d o w a n y  d u ż ą  
i lością p r a c u j ą c y c h  w E u r o p ie  r o z g ł o ś ­
ni sprawi ł ,  iż d a j e  s ię  o d c z u w a ć  d o t ­
kl iwy b r a k  fal, na  k tó ry c h  m o g ł y b y  
p r a c o w a ć  p o s z c z e g ó l n e  ro z g ło śn i e .  Z a ­
g a d n i e n i e  o d p o w i e d n i e g o  i n a j b a r d z i e j  
p r a k t y c z n e g o  p o d z i a ł u  fal a b s o r b u j e  
o d d a w n a  już  M i ę d z y n a r o d o w ą  Cinję 
Rad io fo n iczn ą ,  k tóre j  d e c y z j o m  p o d p o ­
rz ąd k o w u ją  s ię p r z e w a ż n i e  w szys tk ie  
rozgło śn ie .

J e s t  j e d n a k  ki lka s tacyj ,  k t ó r e  p o ­
z w a l a j ą  s o b ie  n a  n i e r e s p e k t o w a n i e  
uc h w a ł  M i ę d z y n a r o d o w e j  Gnji  R adj o fo  
n iczne j .  P r a w d z iw e m  e n f a n t  t e r r ib le  
rad jo fon j i  e u r o p e j s k i e j  j e s t  rozg łośn ia  
L u x e m b u r g ,  k tó r e j  g ł ó w n y m  c e l e m  
je s t  r e k l a m a  wie lk ich  f irm n i e m ie c k ic h ,  
f r a n c u s k i c h  i be lg i j sk i ch .  S ta c ja  ta  nie 
tylko ,  że  n ie  c h c e  s ię  z a s to s o w a ć  d o  
p o s t a n o w i e ń  M. i *R. i zwoln ić  falę na 
k t ó r e j  j u r e  c a d u c o  p r a c u j e  lecz z a p o ­
w i a d a  z w i ę k s z e n i e  swej  m o c y  d o  500 
kiw. N ie w ą tp l i w ie  s p r a w ą  tą  za jmie  
się na  n a jb l i ż s z e m  p o s i e d z e n i u  M ię ­
d z y n a r o d o w a  CJnja R a d j o f o n i c z n a .

P ięk n ość  nadają
wyrobv mag. W .  P a ź d z i c r s k i e g o

Krem „HALINA" Ni 1
usuwa piegi,  wągry, żół te  i c ze rw one  plamy

Krem „HALINA" N ś  2
id ea ln i e  p ie l ęgnu je  cerę  u suwa  zmarszczki .

Ratujcie w ło sy
Używajcie bals am ziołowy 

mag. W.  P s ź d z i e r s k i e g o .

„ M a g "  Jfi i usuwa łupież,  zapobie 
ga wypadan iu  włosów

lyiB 9 (” i e  farba usuwa 
I iSS ig  Jis™ £. s t opn iowo  s i w i z n ę

Do n a b y c i a  w  A p t e k a c h  i B r o g e r j a c h

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

D r e s z c z  z g r o z y  p r z e b i e g n i e  każdeg-  
po p r z e c z y t a n i u  tych  słów. . .

Cz łowiek do spółk i  z ży w io łe m  i 
walce  z... cz łowiekiem.

RADJO.

£  K R A J U .
Pan Prezydent R. P.

ojcem chrzestnym
M ieszkańcowi  wsi Radziwi ł łów,  W o j ­

c iechowi  S ik or sk ie m u uro dz i ł  s ię  poraź  
s ió d m y  z  r zędu  syn .  J a k o  ojciec 
c h r z e s t n y  n o w o r o d k a  w k s i ę g a c h  me 
t r y c z n y c h  zos t a ł  zap isany  P. P r e z y d e n t  
R zp l l t e j .  Dziecko  t r z y m a ł  do c h r z t u  w 
im ie n iu  P. P r e z y d e n t a  w i c e s t a r o s t a  du 
bieriski  mag.  Klenowłcz .

Chory umysłowo
w roli Adama.

Na ul. M ik o ła je w s k ie j  w K a to w ic ach  
z jawi ł  s ię  go ły  m ę żczyzn a ,  m ający  j e ­
d y n ie  na b iodrach  o pa skę  z l iści .  Gesty 
ku lu jąc ,  donośny m głosem  krzycza ł :  
G dzi e  j e s t  Ewa.

Na m ie jsc u  z jawi l i  s ię  pol icjanci ,

k tó r z y  od p ro w ad z i l i  go do k o m i s a r j a t u .  
Okazało  się,  źe j e s t  to J a n  D. od d łu ż­
s z e g o  czasu c i e rp i ą c y  na  ch o ro b ę  u 
mys łową.

Kwas solny —
zemsty narzędzie.

W W a r s z a w i e  pr zy  ul. Wido k w 
m ie sz k a n iu  dyr .  A lb e r t a  Ro h o z iń sk ie g o  
podczas  j e g o  n ie obe cn oś c i ,  do j e g o  g o ­
s p o d y n i  32-le tDie j  Zofj i  P o l e s t r a n d ó w -  
ny p r z y s z e d ł  j e j  z n a jo m y  25- le tn i  p lu t .  
W. P. ,  A nt on i  Grz yd a la k .  Między  g o ­
sp o d y n ią  a wo jsk owy m dosz ło  do 
spr zeczk i ,  w czasie  k t ó r e j  P a l e s t r a n -  
d ów na  obla ła G r z y d a l a b a  k w a se m  
so ln ym.

Po do kon an iu  te go  czynu  s p r a w c z y ­
ni us i ło wał a  wypić  r e s z t ę  kwasu,  chcąc 
pozbawić s ię  życia.  G rz y d a la k  us i łow ał  
w y rw a ć  je j  naczynie  ze ż rą cym  pły­
nem.  W c z a s i e  s z a m o t a n i a  kwas  oblał  
g o s p o d y n i ą  Ja k  s ię  okaza ło,  kwas  s o l ­
ny  wypal i ł  P a l e s t r a n d ó w n i e  oczy.  P o ­
n a d to  doz na ła  ona  p o p a r z e n ia  tw a rz y .

L e k a r z  po g o to w ia  p rz e w i ó z ł  obie 
of ia ry do i n s t y t u t u  of ta lmicznego .  
P r z y c z y n ą  dz ik ie j  z e m s t y  i u s i ło w an ie  
s a m o b ó j s t w a  była  —  j a k  z w yk le  —  
miłość. . .

Księga gminna,
Która mówi o JanosiKu.

W s ło w a c k ie j  wsi  Y a r i n  obok T r e n -  
czyna ,  zna laz ł  t a m t e j s z y  ks ią dz  dr.  Pa l  
da ks ięg i  g m i n n e  z 17 s tu le c ia ,  w k t ó ­
r y c h  j e s t  r ó w n ie ż  zap is  o s ły n n y m  zbój 
niku J a n o s i k u .

J a n o s  k j e s t  dziś l e g e n d a r n ą  pos ta c ią  
i w iadom ośc i  o j e g o  wieku ró ż n i ł y  s ię  
d o t ychc zas ,  wz g lę dni e  n ie  w ie d z ia n o

w ogó le  m c  o tein.  Dopie ro  te r a z  na 
p o d s t a w i e  s t a r y c h  k s i ąg  mo żna  s t w i e r ­
dzić,  że urodz i ł  s ię  on we wsi  T a rc h o  
wa 26 s t y c z n i a  1638 roku .  W  dobie ,  
g dy  poświęc i ł  s ię  swe mu zbójn ick ie mu  
r zemi os łu  —  r. 1711 —  mia ł  23 la ta .  
K a r j e r a  j e g o  t r w a ł a  więc  t y l k o  2 lata,  
gd yż  w r.  1713 zos ta ł  J a n o s i k  p o w i e ­
szony  w L i p to w s k im  św. Mikoła ju,  
g d z i e  d o t y c h c z a s  są  p r z e c h o w a n e  ak t a  
z j e g o  p r oc esu .  P o w ie sz o n o  go za ż e ­
bro.  P o  t r z e c h  dn ia c h  s t r a s z n y c h  
m ąk  skonał .

D o ty c h c z a s o w e  wiadomośc i  mówiły 
źe J a n o s i k  mia ł  31 la t .

CzłowieK w spółce 
z mściwym żywiołem.

Kr»j  nasz  p r z e ż y w a  s t r a s z n e  dni.
Dni  k lęski  n i e b y w a łe j  powodzi ,  k t ó ­

re j  n a s t ę p s t w a  s p a d n ą  o g ro m n y m  c iężą  
r e m  na  ws zy s tk ich .

S e r c e  s ię  śc ina  na  s a m ą  myśl  o 
t em .  co p rz e ż y w a ć  mus ie l i  ci wszyscy ,  
k t ó r y c h  g r o ź n y  żywioł  wodny zaskoczy ł  
w ich do mo stw ach .

Ale na  t e m  p on ur em  t le  u ka zu ją  
s ię  r ó w n ie ż  z j a w is k a  p r z e r a ż a j ą c e  już  
n i e ty lk o  z rac j i  o s z a l a ł e g o  żywiołu  
i l e  w y ł ą c z n i e  i ty lk o  spowodu. . .  ludzi .

Oto co c z y t a m y  w r a p o r c i e  j e d n e g o  
z dowódców oddz ia łów  r a tu n k o w y c h ,  
k t ó r y  p oś p i e sz y ł  z pomocą  powo dzia­
nom do wsi w w o je w ó d z tw ie  krakow-  
sk ie m ,  gdz ie  W is ła  w es pó ł  z D u n a jc e m  
czyni ł y  s t r a s z l i w e  sp u s to sz e n ia .

„ W  Ujśc iu  Solnern 1 baon  s a p e ró w  
—  ma t rudno śc i  z ludnośc ią ,  k t ó r a  nie 
chce  pomagać .  W« wsi D r w i n a  chłopi  
p rz e rw a l i  wał Drwiny ,  że by  zemścić  
s ię  na wsi Sw in ia ry ,  z k t ó r ą  żyl i  w 
n ie zgo dz ie * .

W A R S Z A W A  26 l i p c a
6.30 P l e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  zo r z e"  

6.36 p ły t y  g r a m o f o n o w e .  6.38 G im na s t yk *  
6.56 P i y t y  g r am o fo n .  7.05 D z i e ń ,  p o r a n n y
7.10 P ły ty  g r a m o fo n .  7.20 C h w i lk a  p a ń  do'  
mu.  7.25 P r o g r a m  n a  dz.  b i eż .  7.30 R o z m a i '  
t o ś c i .  1 l , - i7 S y g n a ł  c za s u .  12.03 Wia domość*  
m e t e o r .  12.05 Codz .  p r ze g l .  p r a s y  po lsk ie j
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  13.00 *Dz.  p o ł u d ’ 
n i o w y .  13 05 A u d y c j a  d l a  dz i e c i  i m ł o d '  
s z y c h  z ' W i l n a .  13 20 P ł y t y  g r a m o f o n o W f  , 
14.00 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  14.0' 
W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .  16.00 M u z y k a  let  
ka.  17.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  17.15 Recita* 
z P o z n a n i a .  17.40 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y  7 
K r a k o w a .  18.00 „ K o b ie ty  na  z j e ź d z i e  Pol*'  
k ó w  z z a g r a n i c y "  18.15 S ł u c h o w i s k o  z Kr* '  
k o w a .  19.00 R o z m a i to ś c i .  19.10 P r o g r a m  n* 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 M u zy ka  l e k k a .  19.5^ 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  20.00 , ,Myśl i  w y b r * '  
ne .  20 02 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  20.12 Muzyk*  
l e k k a .  20.50 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 Tra® 
s m i s j a  z Gdyn i .  21.02 W i a d o m o ś c i  b ieżące-  
21.12 K o n c e r t  p o p u l a r n y .  22 00 O d c z y t *  
L w o w a .  22.15 M u z y k a  l e k k a  i t a n .  23 00 Wi* 
d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  ko m un ik ,  l o t n i c z e j  i k° 
m u n i k a t  p o l i cy jn y .  23.05 „ S p o r t y  w  P o l s c e "  
o d c z y t  w  j ęz .  a n g i e l s k i m .

K A T O W I C E  26 l i pca
6.50 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  7.2- 

P r o g r a m  H a  d z i e ń  n a s t ę p .  7.30 W i a d o m o '  
ści  b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c za su .  12.03 T r a n ­
s m i s j a  z W a r s z a w y .  12 10 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  13,05 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  13.20 P i f  
t y  g r a m o f o n o w e .  14,00 T r a n s m i s j a  z War­
s z a w y .  14.05 G ie łd a  z b o ż o w a  i t o w a r o w a  wf 
K a t o w i c a c h  16.00 M u z y k a  l e k k a .  17.00 Poft* I 
dan ka .  17.15 T r a n s m i s j a  z P o z n a n i a  i K r a ­
k o w a .  19.00 F e l i e t o n  s p o r o w y .  19.15 T r a n s u 1 ! 
z W a r s z a w y .  19.55 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e 1 
20 00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  20,02 Ro ż '  
mi to śc i .  20.12 T r a n s m i s j a  z W a r s z .  210 -  I 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  21.12 T r a n s m i ­
s j a  z  W a r s z a w y  i L w o w a .

L E K A R Z - D E 1 W T Y S T A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I A le i  w  II A leję  24 ( d n m B . L u d o w e g o )
gdzie K aw iarn ia  „R om a” .

P r z y j m u j e  od  9 — 1 i od  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e ' ę  od 10 — 2 po po ł .

A. K.  G RE EN . 33)

TAJEMNICA ZAMKU
P O W I E Ś Ć

O czek iw a ła  mn ie  j e d n a k  nowa n i e ­
sp od z ia nka  w fo rm ie  l i s tu  p a n a  Gryce* ,  
k t ó r y  z na la z łam  pod m o ją  teczką .

P r z y n i o s ł a  mi go z domu Le n a .
T r e ś ć  j e g o  była  n a s t ę p u ją c a :

D r o g a  miss  B u t t e r w o r t h !

S p odz iew am y się,  źe pani nie 
p o g n ie w a  s ię  na nas ,  a le  z n a l e ­
ź l i śmy  p ie rśc ionki ,  k t ó r e  uważa  
pani  za n ie z b i ty  dowód winy  o so ­
by, k t ó r a  je  pos iada ła  i j e ś l i  pani  
pozwoli  ( s łowa te  by ły  umy śln ie  
po d k re ś l o n e ) ,  pan F r a n k l i n  Van 
B u r n a m  zn a jd z ie  s ię  j e s z c z e  dzi- 
s ia j  pod k luczem.  P i e r ś c i o n k i  z n a ­
le ź l i ś m y  bowiem w j e g o  b iurze .  
B ę d ę  mia ł  z a s z c z y t  z łożyć  pani  
wizy tę  o g o d z in i e  d z ie s ią te j .

Z g łę b o k im  sz acunki em
E b e n e z e r  Gryce .

F r a n k l i n  Van Burnam!  Czyż moż na  
w i e r z y ć  swoim oczom?

F r a n k l i n  Va n B u r n a m  o s k a r ż o n y  o 
m o r d e r s t w o  i a r e s z to w a n y !

Co to ma  zn aczy ć?
Nie  m o g ła m  z n a le źć  ż a d n e g o  dow o­

du wi ny  F r a n k l i n s  Va n B u r n a m a .

Część t r z e c ia .
DAMA W S Z A R E J  SU KNI.

—  Są dz ę ,  że pani  j e s t  zado w ol ona?
T a k ie m i  s łowy  po wi ta ł  m n ie  t e g o

p a m i ę t n e g o  dnia  pan  Gryce ,  sko ro  p r z y ­
s z e d ł  do m n ie .

—  Za d o w o lo n a ,  j a ?

—  R o zum ie m .  Byłaby  pani  ba rdz i e j  
zadowoloD8, g d y b y ś m y  byli  z aczeka l i  i 
pozwoli l i ,  aby  pani  p ie r w s z a  w s k a z a ł a  
nam p r a w d z i w e g o  wi nowa jc ę .  Ale  e g o ­
izm zawodowy o d g r y w a  w ie lk ą  ro lę ,  
m is s  B u t t e r w o r t h .  Nie m o g l i ś m y  po­
zwolić,  aby pani  s p r z ą t n ę ł a  nam do br y  
ką se k  spod nosa  w ta k  w a ż n e j  sp ra w ie .

—  Och! D op rawdy!  —  r zekł am .
—  M ie l i ś m y  p opros tu  to szczęśc i e ,  

że p i e r w s i  po ło żyl i śm y r ę k ę .  Roz umie m,  
że wyda ło  s ię  to  pani  p r z y k r e ,  skor o  
s p o d z ie w a ła  s ię  ju ż  pani  o lb rz y m ie g o  
sukc esu .  Ale jeś l i  s z c z e r e  w y z n a n ie  mo­
że w s z y s tk o  wyt łómaczyć ,  i r o s z ę  pa ni ą  
o p r z e b a c z e n i e  z a rów no  w m o j n n  i m ie ­
niu,  j a k  w imieniu  na cze ln eg o  ko mi­
sa rz a .

—  S p r a w a  j e s t  z b y t  ważna ,  ab y śm y  
t r ac i l i  czas  na  n i e p o t r z e b n ą  pa p la n in ę .  
Mó wmy  poważnie .  W jak i e j  częśc i b iu r a  
pana  F r a n k l i n a  Van B u r n a m a  z na le z io ­
no owe p i e r śc io nk i  i skąd pan wie, że 
n ie  po łożył  ich tam j e g o  br a t?

—  Naiwność  pani  j e s t  zadz iw ia jąc a ,  
m i s s  B u t t e r w o r t h .  J e ś l i  z a p y ta  pani  
p e w u ą  m łodą  d z ie w czyn ę ,  u b r a n ą  w sza ­
r ą  3uknię ,  j ak i  to p r z e d m i o t  w b i u rze  
p a n a  Van B u r n a m a  mia ł a  w r ę k a c h  
wczora j  rano.  zn a jd z ie  pani  odp owiedź  
na  p i e r w s z e  p y ta n ie .  Zaś  d r u g i e  p y t a ­
nie j e s t  j e s z c z e  ła tw ie j s ze .  Pa n  Howard  
Van  B u r n a m  ni e  m óg ł  uk ry ć  p i e r ś c i o n ­
ków w b i u rze  na  D u a n e  S t r e e t  z t e j  
p r z yc zyny ,  p o n ie w a ż  nie  b y ł  w nim od 
czasu  śm ie rc i  swo je j  żony .  Okoliczność  
t a  j e s t  nam r ó w n i e  d o b tz e  z n a n a ,  j a k  
pani .  P a n i  zbladła ,  m i s s  B u t t e r w o r t h .  
Ale z up e łn i e  n i e p o t r z e b n i e .  J a k o  d e t e k ­
ty w  a m a t o r  wy wią za ła  s ię  pani  d o s k o ­
na le  i p ope łn i ła  mnie j  b łędów,  n iż  s i ę  
moż na  było spodzi ewać .

—  Nie  mam woale  z a m ia r u  uchodzić  
przed  w s z y s tk im '  za tą,  k t ó r a  o d k r y ł a  
winę  F r a n k l i n a  Van B u r n a m a  — r z e ­
kłam. —  Chcę  j e d n a k ,  aby  po l ic ja  uzna

ła  m o je  wys i łk i .  J e ś l i  pan mówi  p o w a ­
żnie,  p r z y j m ę  p a ń s k ie  w y t ł u m a c z e n ie ,  o 
i l e  j e s t  sz c z e re .  W ie m ,  źe chodzi  wam 
b a rd z o  o to,  j a k i e  ś lady  odk ry ła m ,  o 
ile nie chcec ie  s t r a c i ć  z b y t  wie le  czasu 
w t a k  n a g łe j  s p ra w ie .

—  Doskona le!  —  zawoła ł  pan Gryce .  
—  Z a c z y n a m  wie rz yć ,  mi s s  B u t t e r w o r t h ,  
źe in f or ma c je ,  k t ó ry c h  nam pani  udzie l i ,  
b ę d ą  n i e z w y k l e  ważne .  J e ś l i  t ak ,  n ie  
po w in ie n e m  s łuc hać  ich sam.  Czy to nie 
z a t r z y m a ł a  s ię  dor ożka ?  O c z e k u ję  i n ­
s p e k t o r a  Z... J e ś l i  to on, r a c z y  pani  
z a t r z y m a ć  s ię ch wi lk ę  z wy ja śn i en i am i .

I s t o t n i e ,  do ro ż k a  z a t r z y m a ł a  s ię  pr zed  
domem.

W y s i a d ł  z n ie j  i n s p e k t o r  Z.
W y s z ł a m  na  j e g o  p o w i ta n ie  i w p r o ­

wadzi łam go do m o j e g o  sa lonu .
—  Miss B u t t e r w o r t h  —  r z e k ł  in ­

s p e k t o r  — po w ie d z i an o  mi,  źe pani  z a j ­
mu je  s ię  s p r a w ą  B u r n a m a .  Zd o ła ła  n a ­
w e t  pani  z e b r a ć  p e w n e  inf o rm ac je ,  k t ó ­
ry c h  nie udz ie l i ł a  pan i  j e s z c z e  pol ic j i .

—  Nie omyl i ł  s ię  pan  —  odp ow ie ­
działam.  —  I s t o t n i e , z a j m o w a ł a m  s ię  ż y ­
wo owym d r a m a t e m  i zdoła łam zeb ra ć  
p a r ę  śc i ś le  w ią ż ą c y ch  s ię  z nim faktów, 
o k t ó r y c h  nie  wsDominałam je s z c z e  n i ­
komu.  Nie do sz ła b y m  do t a k  zu p e łn e g o  
r e z u l t a t u ,  g d y b y m  m ia ł a  p o w ie rn i ka .  
Mogę  w y ja śn ić  owe fak ty ,  a le  pod wa­
run k iem,  że z o s t a n ą  u t r z y m a n e  w z u ­
pe łn e j  t a je m n ic y .  Ty lk o  w t e d y  może  
am a t o r  mieć  powodz en ie  ta m ,  gdz ie  n ie  
uda je  się zawodowcom.  N ik tb y  n ie  p r zy  
puszczał ,  źe p r o w a d z ę  małe ś le dz tw o,  
g d y b y  n i e  pan  G ry ce ,  k t ó r y  o te m  w ie ­
dz ia ł .  P ow ie dz ia ł am  mu, że w raz ie ,  
g d y b y  pan H o w a r d  Van B u r n a m  zos ta ł  
a r e s z t o w a n y ,  s a m a  za jm ę  s ię  p r o w a ­
dzen ie m  ś l e d z tw a .  I z rob i ła m to.

—  A więc w i e r z y  pani  w w in ę  V a n  
B u r n a m a ?  N a w e t  n ie  w w s p ó ł w i n ę ?  —  
za p y t a ł  i n s p e k t o r .

—  O jego  w s p ó łw in ie  n i e  wiem nic.

Ale n ie  w ie rz ę ,  aby on w y m i e r z y ł  t e n  
ś m i e r t e l n y  cios  sw o je j  żonie .

—  Ro zum ie m ,  ro z u m ie m .  Sądz i  p a n i ,  
że to by ł  czyn  j e g o  b r a t a ?

S p o j r z a ł a m  p r z e l o t n i e  n a  p a n a  
Gry ce8 .

—  To co są d z ę  i co mnie  u t w i e r ­
dz i ło  w moich  p r z e k o n a n ia ch  nie s t r a c i  
n ic,  j e ś l i  po czeka  k i l ka  m in u t .  Z a n im  
w y j a w i ę  pan o m  m o je  in fo rm ac je ,  chcę  
wiedz ie ć ,  j a k i e  dowody ze b ra l i ś c i e  p a ­
nowie  i w j a k im  s to p n iu  c ią żą  one  b a r ­
dzie j  na  F r a n k l i n i e  niż na  H o w a r ­
dz ie .

—  Czy pr zy c h y l i ć  s ię  do żądania,  
miss  B u t t e r w o r t h ?  —  zap y ta ł  in s p e k ­
tor .

—  Nic l e p s z e g o  nie można  z ro b ić —  
o d p a r ł  pan Gr yc e .  —  U w a ż a m y  p a n i ą  
B u t t e r w o r t h  za na sz ą  ko le żankę ,  j a k ­
ko lwiek  nie  chce  ona  p r z y ją ć  t e g o  za -  
szczczytu .  A jeś l i  o k a ż e m y  pani  B u t t e r  
w o r t h  na sz e  zaufan ie ,  zy s k a m y  j e j  
w zg lę dy .

—  A. więc  n ie c h  pan  zaczyna .
—  D obr ze .  Ale  pozwol i  pan,  że 

w p ie rw  p r z y z n a m  z upe łn ie  o t warc ie ,  iż- 
pan i  p i e r w s z a  n a p r o w a d z i ł a  nas  na  ś lad  
F r a n k l i n a  Van  B u r n a m a .

STAN S P R A W Y  
P O D Ł U G  P A N A  GRYCEA.

—  K iedy  n i e  m og ła  pani  r o z p o z n a ć  
w H o w a r d z i e  Van B u r n a m i e  o w e g o  
człowieka ,  k t ó r y  t o w a r z y s z y ł  j e g o  ż o ­
nie do pa łacu  Van B u r n a m ó w ,  z r o z u ­
mia łem,  że na leży  szukać  g d z i e i n d z i e j  
m o r d e r c y  Luizy Van Bun am.  K o m is a r z  
nac z e ln y  i inni ,  k t ó r y c h  n ie  bę dę  wy­
mienia ł ,  w ie rzy l i  b e z w z g lę d n ie  w j e g o  
winę .  Z d a r z a  s ię  to  bowiem częs to ,  że 
m ą ż  zab i ja  żo nę  dla ba rd zo  dz ie c in nyc h  
powodów.  Oto  d la czego  m us ia ł em  p r a ­
cować śam.  Ale  nie lę ka m s ię  tego .

(D. c. n.)
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